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Jak trzeba eksportować. RaziDOW y w aszyngtoń sk ie .
P r o je k t  m tą d z y n g ro r fc m e j dawaSoryzacj^walułA rtykuł iiirwejszy d ru k u jem y  jak o  d y ­

sk u sy jn y  (Red.).

Z zapowiedzi przedstawicieli rzą- 
du, wygłoszonych w Sejmie podczas 
ostatniej sesji wynika, że rząd  opr.i 
cowuje nowe zasady popierania ek s ­
portu, pragnąc je dostosować do ipow 
stałych ostatniem i czasy stosunków  w 
tym  zakresie na  rynkach  światowych

W  eksporcie tym ziemni póinocno 
wschodnie b io rą  udział naogół slosun 
kowo nieznaczny, jednak  w zakrTśie 
n iek tórych  gałęzi, jak w np. drzew 
nictwie, udział główny. W skazanem  
jest przeto abyśmy i z naszego lokab 
Rego p u n k tu  widzenia oświetlali le 
podstawy, na  k tórych  nowe zam ier/e  
nia v. zakresie pop ieran ia  eksportu  
polskiego wogóle winny być oparte.

E ksport  Polski doznaje obecnie 
trudności głównie z tego powodu, W. 
rynk i zbytu, którć do 1925 r. kształ­
tów ał\ się dla nas wśic-dzie prawie 
norm alnie, uległy o d  tego czasu znacz 
n em u  zwężeniu, a to głównie ze wzglę 
du n a  stosowanie w Zachodnie j EurO 
pie różnych ograniczeń im portow ych 
Niemcy, które Kiedyś były odbiorca­
mi prawic połowy naszego eksportu 
odpadły  jako  bezpośredni nabywca 
lub udsprzedawca, zfjpdwodu kotlik 
tn celnego z. Polską Eksport  nasz zna 
lazł m ne europejskie rynki zbytu, jak 
Skandynaw ja , Czechosłowacja, Anglja 
F ranc ja ,  Belgja i t. d. Jean ak  i na 
tych rynkach  trudno  było umocnić się, 
gdyż państw a tc zaczęły stosować u 
siebie różine ograniczenia importowe.

Dla kupiectwa polskiego, które w 
s tosunkach pow ojennych zmuszono 
było całkowicie zmienić nastawień ii 
swego handlu  zagranicznego ustaw ,cz 
ne p rzerzucan ie  się z m usu  z jednego 
rynku  obcego n a  drugi, w ucieczce od 
ciągłych ograniczeń im portow ych - -  
posiada chyba tylko znassenie dodat­
nie,' powiedzmy, wychowawcze, co dla 
nas, tak  słabo obeznanych  z norm a 
mi hand lu  światowego jest może do­
b rą  szkołą życia, ale, p raktycznie b io ­
rąc, nie daje to  możności nigdzie u sa ­
dowienia się dobre.

T ak  lub inaczej oceniając bieżąc, 
skutki tych  kon junk tu r ,  stwierdzić na 
leży, że b ar je ry  celne, ograniczenia 
kontyngentow e i dewizowe innych 
praw ie że zamknęły obecnie wiele ryn 
ków europejskich  przed polskim lo 
w arem

Z ber jerami celnemi umieliśmy da 
w ać  sobie jako  tak o  rad ę  p rzy  p o m o ­
cy w ypłacanych eksporterom  przez 
rząd t z w. prem ij eksportow ych Ab 
żadne prem je  eksportowe nie pomogą 
tam, gdzie s tykam y się u obcych . 
zarządzeniam i innego, szł" .nego, ro ­
dzaju, jak ograniczenia dewizowe lub 
kontyngenty.

Sądzić więc należy z ostatnich u-o 
łow ań Państwowego Insty lutu E kspor 
towTego, że na tę trudności szukamy 
środków7 zaradczych w badan iu  ryn
ków7 dalszych, pozaeuorpejskich i że
w tym właśnie kit-runku pójdą .nasze 
zabiegi.

Sa one dla nas rzeczą zupełnie no 
wą i trudną, szczególnie wobec spece1 
ficznych w arunków  handlu  na tych 
rynkach  egzotycznych, jednak, jak  wi 
dać z dotychczasowych usiłowań lub 
badań, zupełne możliwe i korzystne.

Aby jednak  tatki eksport mógł u 
nas pow7stać b raku je  n am  dwóch pod 
stawowych warunków7: taniego trach 
tu m orskiego i dłuższego terminu wek 
sla handlowego, niż p rzy ję ty  obecne- 
jako norm alny. Bez tych dwóch czyn­
ników najlepsze dla nas1 k o n junk tu ry  
na rynkach  odległych nie dadzą trw. 
łych wyników7.

W  zakresie taniego przewozu m or 
skiego decyduje w łasna fle ta  handlo 
wa. Aczkolwiek nie posiadam y jej w7 
stopniu takim, że moglibyśmy i*ia v iv ić  
się z innem i etiropojskiemi stosunk a- 
mi w tym zakresu , to  jednak zjbytinO 
przesadzam y obecnie nasze niedoma 
gania morskie. Nasz obecny tonnaz 
m orski wystarcza na okers zapocząt­
kowali omawiainego handlu na dał 
szych rynkach  zamorskich.

Kryzys handlow7y istnieje w całe> 
Europie. Jest on  tym  czynnikiem, któ 
rv zmusza n as  do zdobywrania  n o ­
wych rynków  zbytu.

Zachodzi jednak  konieczność zre 
w7idowania form y’ w k tó re j  obecnie 
rząd popiera finansowo eksporl, czyi' 
t. zw. prem ij eksportowych. P rem je  
te. jako uzasadnione głównie koniec/ 
nością przełam yw ania  obcych b ar je r  
celnych, tracą  przy odległych rynkach  
w znacznym stopniu swoją podstawo 
wą rację, działa ją ehvba pośrednio, 
jako* do pewnego stopnia obniża jące 
koszty dłuższego przewozu.

Sądzić więc należy, że wrinna tu 
b \ć  przedyskutow aną i p rzy ję tą  in 
na zasada dotacji pieniężnej skarbu, 
ziesztą naogół możliwa do umieszczę 
nia m oże całkowicie w7 obecnej sum:o, 

' przeznaczonej na finansow anie ek s ­
portu, skoro i z premij~aksporfó\vych 
w7 dotychczasowym rozmiarze ko rzy ­
stam y coraz mniej skutkiem  ograni 
czenia europejskich rynków7. Pov m- 
nismy mi m ówicie '1 w odniesieniu do 
odległych rynków7 zamorskich  stoso 
wać zasadę nie t z w. zwrotu ceł czyli 
dotychczasowych prem ij ekspbrto 
w7ych, —  ale zasadę zwrrotu, całkowite 
go lub częściowego, frach tów  m o r ­
skich. Jes t  io zasada, k tó rą  stosuje u 
siebie naprz. nader skutecznie Jpaon  j.< 
i ma ona tym sposobem ułatwione mo 
żliwości konkurency jne  na całym 
świecie. Stąd zapewnie istnieję nie 
słuszny w7 znacznym stopniu pogląd 
o kosztowanym jakoby dum pingu ja 
pońskim  w7 jej handlu  eksportowym, 
jed n ak  w7 istocie ima tu  miejsce tylko 
skuteczność obranej z£*sady. Nawet 
nasz Insty tu t  Eksportow y w jednej vx 
swoich ostatnich enuncjaeyj, omawi 
jących możliwości oksporlowe n a  je$ 
nym  z rynków zamorskich, jusze, */.s 
fenom enalny  w7zrosi eksportu  jaju ni 
skiego n a  dany' teren jest tru d n y  do 
zwalczania.

Jedna  z fabryk  położonych w7 rejo 
nie wileńskim od roku  sprzedaje  więk 
sze p a r t je  swoich wyrobów (tanie obu 
wTie płócienne) do Konga pewnej f i r ­
mie pińskiej, zorganizowanej w Pols 
oo n a  Afrykę. W ciągu roku  około 
50.000 tubyków 7 w Kongo ubrała ta 
f irm a w tutejsze pantofle, .skutecznie 
k o n k u ru jąc  z analogicznemi wyrobj, 
m i z Zachodniej Europy. Jednak  w 
okresie, gdy do Konga nadchodzi s ta ­
tek japoński z lakierni sam em i w yro­
bam i —  następuje tam  dla naszych 
wyrobów7 okres wyczekiwania, aż io 
w ar japoński wsiąknie w teren. Róż­
nica cen sprzedażnych jest znaczna, 
ponieważ kupiec japoński za ten to 
w ar d o s ta je ‘(od swego rządu  zwrot 
kosztów m orskiego transportu .

Nu to abyśm y mogli rozpocząć ek 
sport  na om aw -anych zasadach nie; 
jest po trzebna taka  flota handlowa, 
k tó raby  mogła odrazu i stale obsłużyć 
wszystkie dalekie rynki. W ystarczy 
rozpocząć rzecz stopniowo, w kie run 
ku  zbadanych już rynków  i łych, gdzie 
handel nasz ma już jakie takie Kupiec 
kie oparcie. Radzić sobie m ożna przej 
ściow7o jrzadsze*ni rejsami, dowoże­
niem choćby do składów konsygnacyj 
nych  Dla naszego drzew nictw a na- 
przyikład jest lo zagadnieilitndziś n a ­
der ważne. WszaK Sowiety, flidąc z 
drzewem  w k ie runku  takich rynków, 
poradziły  sobie w ten naprzyk ład  sp o ­
sób, że otw7orzyły w południowej Af­
ryce skład konsygnacyjny swrnich ma 
terja łów  tartych. A różnica ceny sprze 
dażnej dla pew nych  tutejszych m ater 
jałów drzewnych jest i obecnie na 
tamtejszych rynkach  znaczna.

W spom niany powyżej drugi niez­
będny czynnik handlu  z dalekiemi 
rynkam i polega na odpow iednim  kre 
dycie. Na całym śwdecie weksel towar i 
wy, w ynikający z kupna wr k ra ju  tow7u 
ru  przez eksportera  pracującego uii 
odległych ry n k ach  zam orskich —  mu 
termin nie krótszy niż sześciomiesię 
cyny. U .nas natom iast dotąd no rm ą 
term inu  wekslowego jest okres trzy 
miesięczny. Pod tym względem Bank 
Polski u trzym uje  no rm ę obecną, a w 
konsekwencji dostosowują się do te 
go nasze bank i j)ryw7atne. Zasada la 
pow inna być zm im io n a  w stosunku do 
wTek ń  t eksportowego pow yższe­
go typu. Bez p rze łam an ia  obecne j trzy 
miesięcznej zasady nie może być m o ­
wy o norm alnym  rozw oju nakiego 
handlu  na dalszych rynkach.

t/wugi niniejsze m ówią o rzeczach 
dla nas pod pewnemi względami no 
wrych. Są one jednak p rzy  stopniowe tn 
ich realizow7aniu  nie tylko linanSńwo 
możliwe, ale i korzystne. Zajiewne zdo 
bywanie now7ych odległych rynków 
nie jest łatwe wym aga bowiem  ich p o ­
znania i pos-adania własnego ap a ra tu  
sprzedaży, choćby w niedużych rert 
m iarach . Potrzebny też. jest przedew7 
szyslkiem wTkład żywych sił kupiec­
kich, częstokroć o charak terze  nawet 
p ionerskim  Ale wszak wrsżelka n o r ­
m alizacja now7ych form  życia oparta 
być zawsze m usi przedewszystkiem o 
czynniki społeczne więcej twmrcze, a 
nie dostosowywania' do może czcigod­
nych, ale bądź co  bądź zmienionych 
jjrzcz życie dotychczasowych utartych 
dróg.

Stan. Brzostowski.

PARYŻ. (Pat). Nadeszły tu infor­
macje. że eksperci amerykańscy zło 
żyli ekspertom angielskim  projekt mię 
dzynarodowej dewaioryzaeji walut. 
Projekt len oparłby się na następują 
cyeh zasadach:

1) Dewaloryzaeja miałaby nastąpić 
jednocześnie we wszystkich krajach.

2) Dewaloryzaeja m usiałaby spro 
wadzić waluty do poziomu niższego 
od określonego dziś jako wartość re­
alna.

3) Dewaloryzaeja dokonana być 
winna w ten sposób, aby zapewniła 
automatyczny rozdział złota. Przez 
wartość realna należy rozumieć po

równanie wartości jednej waluty z ja 
kąkolwiek bądź inną.

Eksperci w7 uzasadnieniu swego 
wniosku zwracają uwagę, że wartość 
poszczególnych wału! podniesie się 
przez zniesienie restrykeyj celnych i 
wprow arizertie szeregu ułatwień w7 oh 
rotach towarowych. Uzasadniając 3-ci 
punkt sw7ego projektu, eksperci pow o 
lują się na dew aloryzaeję franka w 
roku 1926 w grudniu i przy końcu w) 
ku 1928 oraz na obecną dew aloryzaeję 
funta szterimga, kiedy to do kas emi 
syjnych tych krajów złoto napływało 
w wielkiej ilości.

Sd£le ku igddsie.
LONDYN. (Pat). Najważniejszym  

tematem dnia w7 City są wiadom ości z 
W aszyngtonu o tocząeych się ukła­
dach rzeczoznawców amerykańskich  
i brytyjskich co do ustalenia stosunki, 
między dolas*em a funtem. W City

twierdzą, że stabilizacja,, którą A iigli 
ey pragnęli przeprowadzić na pozio 
mie 3 1 pół dolarów7 za funL a Amery 
kanie —  4 ctolary za funt, dokona się 
na-poziomie 3.80 dolarów za funt.

Dolar I funt.
WAHSZAWA, (Pat). —  D zisiaj po poiuJ  

niu zaznaczyła .‘■U; na g iełdach europejskich  
dalsza zw yżk a lunta  sztertir.gn i dalszy, U:ov 
riezu aezn y  spadek dcłara. Zwyżka funt zaz  
naczyta s ię  na gW dzie londyńsk iej, która  
w scbfKę jeszcze przeciw działa ła  tej zwyżce. 
Stosunek franka francuskiego i szw ajcarskie  
go pozostaje . adat na tym  sam ym  poziom ie.

WARSZAWA, (Pat). —  T .w ająea  od kil 
ku dni zniżka dolara zaznaczyła się  dz iś w 
dalszym  ciągu.

Na g iełdzie  paryskiej dewiza na Nowy  
York nctow ana była w zam knięciu  22,95 w o 
ńec 23,20 w otw arciu i 23,25 w zam knięciu  
sobotniem .

N otow anie N ow ego Yorku w L ondynie  
zn iżkow ało z 3,84 i pół za jeden funt w- j 
w areiu na 3,86 i pół wT południe.

W Now ym  Y’orku I.onidyn podniósł się  
o d  sob oty  z 3,81 3 4 na 3,87 1/4 w otw arciu.

W Paryżu w zam knięciu L ondyn n o to ­
w ano 89,15, a w ięc n ieco  niżej niż w otw ar  
ciu 89 40

R ów nież na g iełdzie w arszaw skiej dew i 
zy am erykańskie zniżkow ały.

W IA D O M O Ś C I Z KO W N A
NOWA USTAWA O OCHRONIE GRANIC.

„L iel. Źiniots" (Nr. 90 IV. 1933). G abinet 
M n is tró w  o p ra c o w a ł p ro j k t -nowej u staw y
0 o c h ro n ie  g ran ic  L itw y, lądow ych , m o rsk ich
1 rzeczn y ch . U staw a m in . p rzew id n je  za.o- 
żen ie  .poJifcji rzec-znej i szereg  re fo rm  w 
straży  (jran  cznej.

SPRAWA POWSZECHNEGO NAUCZANIA.
S p ec ja ln a  k o m is ja , k tó ra  ro z p a tru je  obe­

cn ie  r-ąform ę szk o ln ic tw a, p o stan o w iła  m M. 
u roguiow aó  k w estję  obow iązkow ego  p o w sz e ­
ch n eg o  n a u cz an ia . Jaik dotąd: s w e s tja  ta  i ł -  
k ty czo ie  reg u lo w an a  b y ła  o k ó ln ik a m i m in i­
s t r a  OAwiaty i u ch w ałam i sa m o rząd ó w . O- 
becn ia  p ro j-k to w an ^ , jes t u regulow anie, te j 
k .cea tji w dro-dze w y d an ia  sp e c ja ln e j usta  
wv.

KANDYDACI NA REKTORA 
UNIW ERSYTETU.

W  końcu  m a ja  od tiędą się w ybory  r e k ­
to ra  u n iw e rsy te tu . N araz ić  rćti jest jeezc /e  
w iadom em , ozy p ro f. Czepiruskas zgodzi się. 
na  pono w n e  w y s taw ien ie  sw ej k a n d y d a tu ry . 
W  R adzie  P ro feso rów  w y m ien ian i są ju ż  na  
wi k a n d y d ac i. F iguruca w śród  n ich  m. ;n. 
o b ecn y  p ro re k to r  wrof, C zesnis l p ro f. VI 
Fl-irżyszka. Zgtc.szo.no ró w n ie ż  k a n d y d a tu rę  
p ro f. L eo n asa , ale  p ro f. L eo n as  z rzek ł się je.i.

WASZYNGTON, 
kom unikat stwierdza, że jarzedmiotem 
wieczornych rozmów Roosevełta i 
Mac Donalda były spraw y m onetarne, 
/majdające się n a  po rządku  dziennym 
światowej konferencji  gospodarcze! 
Z kom un ika tu  wynika, że była mow 
o powrocie do pary te tu  złota, przy- 
czem om awiano kwestję obniżenia

Ssrawy monetarne.
(Pat). Oficjalny pokrycia  złotem.

DCfiJC S ł£  u c h w a ły
s^sjl Rady UnJ,! Mi(?d2yp?rlampnfarne|

WASZYNGTON. (Pat). Sekretarz 
skarbu  Woodin zaspowiedział emisję 
bonów skarbow ych na sumę 500 mil 
jonów dolarów n a  27/8 proc. Bony 
podlegają spłacie po upływie" 3 lal. 
Powodzenie pożyczki będzie zależne 
od tego, jak będzie przyjęta przez licz 
ne  rzesze drobnych  ciułaczy

iszechsTO*owa konferencja ekonom, w czerwcu
LONDYN. (Pat). Według informa- 

cyj „T im esą“ , w y p ra w ie  ta ira in *  -w-7' 
łania w7szechśwria[owej konferencji e- 
konomicznej w7 Londynie doszło do po 
rozumienia między przedstawicielami 
Angńji i Stanów7 Zjednoczonych. Zgu 
dzono się, że konferencja  jest n a k a ­
zem chwili i że pow inna odbyć się p.)

Marszałek Flfsudski sze em
korpusu ksdetow twe Lwcsyyle

LWÓW. (Pat). Marszałek P i łsu d ­
ski zgodził się n a  przyjęcie szefostwni 
k o ipusu  kadetóv lwowskich Nr. T. 
Od tej chwili nazyw ać się on będzie. 
K orpusem  Kadetów Nr. 1 imien a 
M arszałka Piłsudskiego. Korpus K a ­
detów we Lwrowie jest pierwszym, któ 
rem u  przypadł \v udziale ten zaszczyt 
jarzyczem zaznaczyć nalaży, że jest to 
dopiero 4-te z rzędu szefostwo, nad.i 
ne  przez Marszałka Piłsudskiego. Na 
posiedzeniu zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Korpusu Kadetów Nr. 1 u- 
cliwalono wyraziC na ręce p. Marsz.d 
ka  serdeczne podziękowanió.'-”

Paderewski lajjretem nagrody
muzyczne! stoHcy.

WARSZAWA, (Pat) Sąd k on­
kursowy nagrody muzycznej m. st. 
\ \  arszawy pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Padlv Miejskiej Maurycego 
Jyzla na posiedzeniu w dniu  24 bm 

przyznał tegoroczną nagrodę Ignace­
m u Józefowi Paderewskiemu. N agro­
da tegoroczna w7ynosi 5 tysięcy zł. W  
latach poprzednich nagrody muzyczne 
otrzymali: w 1929 r. Aleksander Micha 
łowski, w 1930 —  Piotr Maszyński, w
1931 —  Stanisław Niewiadomski, w7
1932 —  Enul Młynarski.

(KsertfcowsrU laureatem T w? 
Literatów i Dziennikarzy.
WARSZAWA, (Pat). —  Tegorocz­

na nagroda T-wa Literatów i Dzienn, 
karzy przyznana została Ossendow- 
Skiemu za pracę p. t. ..Lenin1'.

Wysokość nagrody wynosi 2 tys. 
złotych.

Henderson — laureat°m 
nagrody pokolu

LONDYN. (Pat). Nagrodę fundacji 
Oarne-ggiego za pracę n a  rzecz P°D) 
ju i rozbrojenia  o trzym ał były m ini­
s te r  Wielkiej Brytan.ji A rlur Hender 
son. Nagroda wynosi 2.200 funtów.

Protesly przeciwko wyborom 
Swierlfiskim oddalone.

WARSZAWA. (Pat). W  dn. 24 
kw7ietnia Sąd N ajw yżs/y  na posiedze­
niu  jaw7nem  po rozpatrzeniu  sprawy 
oddalił  5 protestów , zgłoszonych jrrza 
ciwko w yborom  do Sejmu w okręgu 
64 Święciany, Brasław7, Duniłow7icze i 
Dzisna. W  im ieniu zgłaszających pro 
testy występowali adw okaci Z. Ilof- 
mokl-Ostrowski i Gordon. Bronił ad w. 
Ignacy Radlieki.

między 10 a 20 czerwca. Kończąc swe 
lo-ag.';, dziennik stwierdza, że wynik 
rozmów7 jeiSt w dużym stopniu zależny 
od przebiegu rozm ów  z Herriotem , po 
niewraż bez współpracy francuskie j  
rozwiązanie prawdę wszystkich zaga-3. 
nieri, om aw ianych obecnie w W aszyn 
gtonie, nie jest możliwe.

GENEWA. (Pat) W poniedziałek  
• zakuńeayła się tu sesja Rady Unji Mie 
dzypar.ammitaniej oraz poszczegól­
nych kom isyj tej Unji. Grupa niemiec 
ka w praeaeh udziału nie brała.

Komisja polityczna przyjęła rezn 
łucję, dotyczącą ewolueji systemu par 
lamentarnego. Rezolucja ta, dając wy 
raz wierze w ustrój parlamentarny, 
stwierdza jednocześnie, że powinien  
on przystosować się do wymagań  
współczesnego życia i proponuje w 
tym w7zględzie szereg zaieeeń, m. in. 
w sensie wzm ocnienia władzy wy len­
na wczej.

Komisja bezpieczeństwa i rozbro 
jenia przyjęła między innemi rezo­
lucję, stw ierdzającą na podstaw ie po 
prawek delegacji polskiej, że rów ność

Z piątkowych uroczystości wileńskich.

£ 1 m

Po im p o n u jące j defilndzie oddziałów , kló- 
re  b ra ły  udzia ł w  w yzw oleniu  W iln a  w  pa~ 
m ię in ą  n o c  Z m ariw ychw .slania 1919 ro k u  P.

M arszałek P iłsu d sk i Apuszcza try b u n ę , u d a ­
jąc  sią d o  sam ochodu , w  ki6a-vm  z m ałżonką  
i c ó rec zk a m i o d je c h a ł do hraLa sw ego A dam a

Korferentja ^zbreDrlowa wznowiła pracę.
GENEWA. (Fal). —  Komisja głów pierwszą częścią przedstawionego 

na  konferencji nrńiroY uiow ej po mie przez delegację angielską projektu kon 
siecznej przerwie wznowiła swe jira- w meji w sprawie bezpieczeństwa, 
ce, rozjioczynając je od dyskusji nad

Nowy transport kon i z Włoch da Węgier?
PRAGA. (Pat). „Narodni Listy*' do 

noszą o  now ym  nielegalnym  transpor 
cie broni z W łach do YVręgier, na kló 
ry  sk ładają  się głównie J a n k i  i samo 
chody pancerne. T ransport  ten został 
sk ierow any rzekomo do Węgier drogą 
okólną przez W arnę. Dziennik szcze­
gółowo podaje sposób, w jaki starano 
się ukryć  t ranspor t  broni.

Rząd budapesztanski m iał rzek o ­
mo zawiadom ić kom isję m iędzynaro 
dową n a  D unaju , że W ęgry o trzym ają  
z Azji Mniejszej znaczny transpor t  w7ę

gla dla w yrobu gazu. W  tym celu 
przed 6 tygodniam i udała  się do T u r ­
cji pod ikierowmictwem dyrek to ra  ga­
zowni w Budapeszcie specjalna K o­
misja. Tow arzyszył jej jednak  w ta je ­
m nicy delegat ministerslw7a homve- 
dów. Tramsport węgla w istocie przy 
był z Azji Mniejszej do Bułgarji Na 
ok rę ty  na  D unaju  wraz z węglem za­
ładowano m ale r ja ł  w ojenny, pocho 
dzący z Włach, zapakow ali ,  w wdei- 
kich skrzyniach, k tóry  przykry to  w7ęg 
lenn.

Skazani Anglicy będą zwolnieni
LONDYN, (Pat). —  W edług woado 

mości, otrzym anych z ambasady bry 
tyjskiej w Moskw i zwolnienie obu u- 
więzionych Anglików i zamiana kary, 
k tórą  im wymierzono, na  wysiedlenie 
z granic Rosji uchodzi za rzecz pewną

Y\' związku z tem w kołach gospodar 
czych Londynu panu je  przekonanie, 
że stosunki handlowe pomiędzy An- 
glją a Sowietami -zostaną rychło u re ­
gulowane.

praw w dziedzinie zbrojeń nie może w 
żadnym wypadku prowadzić do zwię 
kszeisia zbrojeń.

Odnośnie do projektu organu kun 
sultatywnego na wypadek pogwałcę 
nia lab groźbj pogwałcenia paktu pa 
ryskiego kom isja powzięła rezolucję, 
stwierdzającą, że decyzja tego organu  
winna obowiązywać, o ile wyrażą na 
nią zgodę wszyscy członkowie Rady 
Ligi oraz Stany Zjednoczone i ZSRR. 
Formuła ta zaproponowana została 
jirzez delegację polską i zastąpiła in 
ne, któro, idąc po linji projektu angieJ 
skiego, proponowały konferencji roz 
brujeniowej uzależnienie decyzji kon 
fereneji konsultatywnej ad zgody f. 
zw. wielkich mocarstw i większości 
innych państw, Stwarzając tem samem  
nierówność między państwami

W  komisji prawniezej delegat wę 
gierski domagał się, aby Unja Między 
parlamentarna zajęła się Kwestią pro 
eedury rewizji traktatów z art. 19 pak 
tu Ligi. W niosku tego nie uwzględ­
niono.

Na posiedzeniu Rady Un ji sen I o- 
cwnenherz wskazał na konieczność 
zajęcia się podczas sesji madryckiej 
konferencji problemem praw i obo­
wiązków ezłowieka, należącego do 
mniejszośei. Delegat Polski podkreślił 
żc system  powojennych traktatów7 
mniejszościowych jest oparty na zasa 
dzic powszeeunyeh . praw obywatel­
skich każdego człowieka. Zasada ta zo  
stała obecnie p rzekrelona przez jed 
no z państw europejskich.

Pozatem członkow ie z okazji wnio 
sku grupy szwajcarskiej, domagającej 
się inierwencji Unji w sprawie aresz­
towania członków Reichstagu, potę­
pili ostro m etodj, stosowane przez 
rząd niemiecki.

Pomruk Żwirki I Wigury 
■w Izechaih.

MORAWSKA OSTRAWA. (Pat) 
W Brnie inoraw skiem  odbyło się p j 
siedzenie polskiego kom ile tu  budowy 
pom nika ś. p Żwirki i W igury, pr.:y 
udziale członków berneńskiego ae ro ­
klubu. Postanow iono m. m., że od 
słonięcie pom nika w Cierlicku odbę­
dzie się dnia 10 września, t. j. w rocz­
nicę tragicznej śmierci lotników.

Umowa polsko - sowiecka
’ o spławfa rzewnym
WARSZAWA (Pat). W ostatnich 

dniach odbyły się rokow ania w7 Mi­
nisterstwie Spraw7 Zagranicznych mię 
dzy pełnomocniKami polskimi i pełno 
m ocnikam i ZSRR. w spraw ie  za w ar­
cia umoww o spławie na  rzekach  g ra ­
nicznych. Ze strony polskie j ro k o w a- 
n ia 'p ro w ad z i ł  dy rek to r Yćładysław 
Basiński, ze s trony zaś ło w ieck ie j  rad 
ca poselstwa sowieckiego w7 W a rsza ­
wie Borys Podolskij. R okow ania  do 
prowadziły do  uzgodnienia zasadni­
czych pun k tó w  um owy, k tó ra  praw do 
podobnie w najbliższym  czasie będzie 
podpisana.

Napsść riPi aktora.
Napadnięty zmarł.

SOSNOW IEC, (Pat). —  W  poniedziałek  
d o k o n a n o  tu  z u c h w a łe g o  n a p a d u  na a k te ra  
te a tr u  m ie jsk ie g o  w S o sn o w c u  £ r o n is i iw e  
Ż y d a ez ew sk ieg o . —  N apastn icy  h ez  ża d n ej  
p r z y c z y n y  p o w a lili  / . id a c - w i- k ie g o  i  c ię ż k o  
g o  (M liii . O sta tk iem  s i ł  Ż y d a cz ew sk i, le ż ą c  
na -icm i, s tr z e lił ,  ra n ią c  je d n e g o  i  i. tp is tn i  
k ó w , sa m  jed n a k  n a sk u te k  o d n ie s io n y c h  ran  
zm a rł p o  p r z e w ie z ie n iu  go d o  sz p ita la . —  
S p raw ców  n a p a d a , k tó r y c h  b y ło  trzech  u ję ło .
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ZDEKLASOWANĄ
3 bezrobociu wśród pracowników umysłowych.

Kksponacia zwłok ś. p. prof. Parczewskiego m M « lhmm
A J  A J  J C r a n l m  n n l i b n  n l  m l n . U I .  k .  i . -

Bezrobocie, jego rozmiary, strini 
tu ra  i społeczne sku tk i zaprzą ta ją  
dziś umysły szeregu działaczy społecz 
n ych  i badaczy naukow ych. F ragm en  
taryczność dotychczas opracow aneg j 
m ater ja łu  statystycznego nie pozwala 
ocenić dok ładn ie  tej największej dziś 
k lęski społecznej.

Tem  cenniejszą jest tedy  w ydana 
ostatnio przez In s ty tu t  Spraw  Społejz 
nych  praca  o bezrobociu p racow ni­
ków  um ysłow ych w Polsce *), k tóra  
oświetla przyczyny obecnego bez rob i  
cia i jego konsekwencje dla szerokich 
rzesz pracowników.

Z zebranego w  pracy powyższej 
m ate r ja łu  wynika, że n ieprzerw any  
wzrost na jem n e j  pracy umysłowej w 
początkach  obecnego stulecia jest zja 
wiskiem powszechnem. W  Niemczech 
n p  od 1882 r. do 1925 liczba pracowni 
ków um ysłow ych wzrosła z jednego 
m iljona ponad  pięć m itjonow, cc w 
stosunku  do ogółu ludności czynnej za 
w odowo stanow iło  wzrost z 6,4 nroc 
do 16,5 proc.

Dwie przyczyny sk ładają  się na to 
zjawisko. Rozwój gospodark i kapita  
Iistycznej i stale rosnąca koncentracja  
przedsiębiorstw  w ym agają  coraz wię 
kszej liczby pracow ników , b iorących 
udział w tru d n y m  i skom plikow anym  
procesie k ierow ania  wielkiemi p rzed­
siębiorstwam i. Z racjonalizacją  i po 
stępem  technicznym  związany jest 
wzmożony nadzór, ściślejsza k o n tro ­
la, a więc zwiększenie personelu  k ie­
rowniczego * technicznego.

Równolegle zaś w zrasta  liczba u- 
rzędników  i p racow ników  p ań s tw o ­
wych, sam orządowych, oraz różnych 
instytucyj społecznych, rozwijających 
coraz szerszą działalność w dziedzinie 
zaspokajan ia  po trzeb  kulturalny cb, 
społecznych i zdrow otnych  ludności.

;W pierwszych okresach  tych  p ro ­
cesów podaż nie odpow iadała  zwięk­
szonem u zapotrzebow aniu  pracy urn" 
słowej. W yw ołało  to w zmożony n a p ­
ływ  kandydatów , który po pewnym 
czasie przewyższył popy t  i przyczynił 
się do u tw orzenia  stałej a rm ji  rezerwo 
wej n a jem nych  p racow ników  um ysło ­
wych.

To sam o zjawisko obserw ujem y i 
•w Polsce niepodległej.

Konieczność zorganizow ania  całe­
go ap a ra tu  adm kiis tracy inego  państ­
wa i sam orządu  wywołała silny uap- 
ływ kandydatów , którzy' często nie od 
pow iadali w ym aganiom , s taw ianym  
pracow nikom  um ysłowym  w n o rm a l­
nych w aru n k ach .  W krótce i tu  nastą  
piło nasycenie ry n k u  pracy i pow sta ­
ła  rezerw ow a a troją pracy.

Stałe bezrobocie pracow ników  u- 
m ysłowych zmniejszyło się nieco wraz 
z p o p raw ą  k o n iu n k tu ry  w la tach  1927 
— 1929, następnie zaś, wraz z załam i  
n iem  się k o n ju n k tu ry  osiągnęło niebc 
wałe dotychczas rozmiary.

Na zasadzie szeregu zestawień a u ­
torzy  obliczają, że w końcu w rześnia 
1932 r  było w Polsce 120 tys. bezrobo 
tnych  p racow ników  umysłowych. O b­
liczenia są przeprow adzone bardzo  o 
g lędn ij  i nie obejm ują zastępów bez­
robo tnej młodzieży, która naby ła  kwa 
lifrkacje zawodowe, pracy już jednak 
wogóle rozpocząć nie mogła.

Liczba istotnie pozostających bez 
p racy  jest n iew spółm ierna z Rczbą 
bezrobotnych  zarejestrow anych. P o ­
niew aż bezrobotni ci o t rzym ują  zasił­
ki tylko przez 7 ró tk i okres czasu 
(6— 9 miesięcy) a widoki o trzym ania  
p racy  są coraz mniejsze, przesta ją  się 
ani wogóle rejestrować. Nic też dziw ­
nego, że zak łady  ubezpieczeń pracow  
ników  um ysłow ych w ykazu ją  we wrze 
śn iu  1932 r. tylko 33 tysiące bezrobot­
nych, a w końcu  m arca tegoż roku  je­
szcze 46,7 tysięcy

Ponieważ n a  1 bezrobotnego p ra ­
cow nika umysłowego p rzy p ad a  obo 
wiązek u trzy m an ia  1,1 cz łonka rodzi 
ny  (w tem  0,6 dzieci), m am y we w rze­
śniu 1932 r. w Polsce 260 tvsięcy ofiar  
bezrobocia. Jest  to, jak n a  s to su n k 5 poi 
skie liczba bardzo  poważna.

Bezrobocie obejm owało w  p ie rw ­
szym rzędzie pracow ników  instytucyj 
pryw atnych , a następnie dopiero fW 
bliczno - praw nych. Cbarakterystycz 
n em  też zjaw iskiem  jest bezrobocb 
pracowników' m niej w ykwalif ikow a 
nych. W śród  bezrobotnych  większość 
stanowi g rupa  p racow ników  „biuro 
w ych“, t. zn. n ie  posiadających  wyraź 
nej specjalności. Odsetek bezrobot 
Byciu w tej grupif w ykazuje  wyraźny 
wrzrost n a  przes trzen i ła t  1930—31, 
zwiększa się jeszcze w czasie silnego 
wzmożenia się bezrobocia na  począt 
k u  1932 t .  Brak  pracy częściej dotyka 
p racow ników  z niższem w ykszta łce­
niem  (w zakresie szkoły powszechnej 
i niżej). P racow nicy ci drogą długo­
letniej p rak tyk i dochodzą czasem n a ­
wet do odpow iedzia lnych stanowisk, 
w  okresie jednak w zmożonej koni u- 
rencji są  najbardz ie j  na rażen  n a  n ie ­
bezpieczeństwa u tra ty  pracy.

N atom iast mimo b ra k u  ścisłych da 
nych  m ożna zaobserwow ać zjawisko 
zmniejszenia się odsetka bezrobocia

*} T  C zajkow ska i J. D e ren g o w sk i: B iz  
ro b o c ie  p ra co w n ik ó w  um y sło w y ch  w  Polsce 
1927—1932 r.

wśród pracow ników  z wyższem wyksz 
tałceniem. co świadczy o  tendencji w \ 
korzystyw ania redukcyj dla polepsze 
n ia  s tanu  personelu.

„U spraw nien ie '1 personelu p raco ­
wniczego daje się zauważyć i w s to ­
sunku  do wieku zatrudnionych. O i U 
w okresie  1929— 1930 redukow ani by- 
li pracownicynaniezależnie od wieku, 
wraz ze zwiększeniem się nasilenia 
bezrobocia, zwiększa sie liczba s ta r  
szych bezrobotnych W  1930 roku  p ra  
cownicą, po n ad  lat 10 stanow ią 23 proc 
ogółu bezrobotnych, w 1931 r. już 33 
proc, a w pierw szym  kw arta le  1932 z. 
—  większość bezrobotnych

Z tem się też wiąże równoległe zŁą 
wdsko, że pracę traci znaczna część 
pracowników', za trudnionych  przez 
szereg lat u  jednego przedsiębiorcy 
a więc bardzo  zasłużonych dla przed- 
sięniorstwa. Z b ad ań  ankietowych "wy 
nika, że w śród  bezrobotnych  10 proc. 
s tanow ią pracow niej7, k tó rzy  przepr.i 
cowali n ieprzerw anie  10 do 20 lat u 
ostatniego przedsiębiorcy, drugit tyle 
pracownicy, k tórzy  w ten sam  sposób 
przepracow ali ponad  20 lat. Ta ten ­
dencja pracodawców jest tem dla 
p racow ników  groźniejsza, że- .maczm-i 
część ich, za trudn iona n a  terenie w o­
jewództw7 cen tra lnych  i wschodnich 
nie ma żadnego zabezpieczenia n i  
starość. . Ubezpieczenie pracow ników  
umysłowych, n iedaw no zorganizow a­
ne w tej dzielnicy Polski, nie daje im 
jeszcze praw  do em ery tu ry . P racodaw  
cy nie w ykazu ją  tendencji od  /a trzy  
m yw ania  przy pracy p racow ników  
bardziej zasłużonjTh, również n ie  uh i 
ka ją  redukow ania  ludzi obarczonych 
rodziną.

Bezrobocie p racow ników  um ysło­
wych s tw arza  jeszcze jedno poważne 
niebezpieczeństwo a la  świata pracy. 
Wobec ograniczonych up raw nień  dla 
be.zrobotnj ch do pobieran ia  zasiłków, 
zwiększa się roraz  bardziej liczba po­
zostaw ionych bez żadne j pomo-y, Pod 
czas gdy w grudn iu  1929 r  wrynosiła o 
n a  57 tysięcy, we wrześi ‘u 1932 wzro 
sła już do 97 tys. Ta m asa bezroboL 
nych gotowa jest przyjąć pracę na j a ­
kichkolwiek w aru n k ach ,  stw arza w 
ten sposób niezdrow ą konkurencję  i 
przyczynia się w  w ydatny  sposób d » 
obniżenia poziomu za iu b k ćw  robotni 
czych.

Jeśli chodzi o horoskopy na przy

szłość, to są one według au torów  bro ­
szury mocno niepocies/ające.

Instytucje państwow a i sam orzą io 
we, za trudniające u nas  60 proc. ogo 
łu  pracow ników  umysłowych przyz­
wyczajone do „oszczędnej" gospodar­
ki podczas kryzysu, z pewnością nie 
zwiększą wydatn ie j  szeregów pracow 
niczych naw et w razie popraw ienia 
się kon junk tury . Przemysł i handel 
wchłonie ich  niewielu, nie zatrudni 
wszystkich dzisiejszych bezrobotnych 
ani świeżo wyszkolonych kaudyda 
tów.

Z rozważań powyższych wynika 
że bezrobocie pracow ników  um ysło­
wych n ie  ,est bynajm niej  zjawiskiem 
k ró tkotrw ałem , nosi bezwzględnie -
ch a rak te r  strukturalnego, a nie kon- 
junk tu ra lnego  i grozi poważnie dalszą 
pauperyzacją ,  pro le taryzac ją  i dekla­
sow aniem  się m as pracowniczych.

Jest to  poważny p roblem at k tó r \  
w polityce społecznej i szkolnej musi 
być jak  najp rędzej uwzględniony J-M.

W  poniedziałek 24 lun odbyło się 
wyprow adzenie zwłok ś. p. prof. Al­
fonsa Parczewskiego z kościoła św. 
Jana  n a  dworzec.

O godz. 10 nabożeństwo żałbne w 
kościele św. Jana  odprawił ks. prof. 
dr. Paw eł .Nowicki w  asyście ducho 
wieństwa, p rzy  udziale J. E. m etropo 
l ity  wileńskiego ks. R om ualda Jał 
brzykowskiego.

Zwłoki ś. p. prof. P a r c z e w s k ie g o  
przeniesione dnia poprzedniego do ko 
ścioła, spoczywały w metalowej truin 
nie n a  wysokim katafalku , pod balcia 
chimem, zdobnym w czanno-srebr :v 
te draperje .  Katafalk  otaczało m nó­
stwo krzewów. Dookoła trumny7 s ta ­
nęli jako straż honorow a korporanci 
akadem iccy ze sz tandaram i U stóp 
katafa lku , złożono wielkich rozm ia­
rów  wieniec od Rektora i Senatu USB 
nadto  złożyły wieńce: Rada Wydziału 
p raw a U-SB., Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, W ileński Oddział Tow. Histo­
rycznego, Rada Adwokacka w Wilnie, 
Koło Inflantczyków, Urzędnicy U ni­
w ersy tetu  S. B., B ratn ia  Pomoc P. 'vl. 
SUSB., Koło P raw n ik ó w  Na tru m n ie  
złożono togę rek to rską  i biret zm ar­
łego.

1 piątkowych uroczystości wileńskich.
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Przegląd  oddzia łów  kuw alerji na  placu 
Ł u k i sk im  jwz-sz g en . Dąb -B iern ac k i ego ( I) i 
p łk  B elinę  dyw . P t  ażm  o w skiego (2) dow ódcy

kawaitc-rji, sz a rż u ją c e j W iln o  w dn 19 k w id ­
uj a  1919 t .

Echa uroczystości wilgnsiuch.
O statnie  uroczystości wileńskie, 

uświetnione obecnością P an a  M ar­
szałka, wywołały nietylko olbrzymi 
en tuz jazm  wśród wilnian, lecz odbiły 
się szerokiem  echem po całej Polsce 
P rasa  podaje szczegółowe opisy u r o ­
czystości, umieszcza fotograf je i d ru ­
kuje w spom nienia uczestników walk 
o W ilno z przed 14 lat. W idać z p ra  
sy, iż całe społeczeństwo polskie do­
brze rozumie, że przez uroczysty o b ­
chód rocznicy wyzwolenia Wilna oka 
żu jem y gotowość obrony każdej pię­
dzi granicy  Rzeczypospolitej.

Jakże inaczej, jakże wbrew opiuji 
bezwzględnie całego społeczeństwa, u- 
stosuir.kowały się do rocznicy oswobo 
dzenia W ilna asy polityczne naszej 
opozycji, T ak  o tem  pisze p. Rzy7mow 
ski w „K urjerze P o ra n n y m '1 w art. p. 
t. „Za plecemi żołnierza":

„G azeta W arszaw sk a"  p o p rzes ta ła  n a  zdaw  
kow ej, u lo tn e j w zm iance, zaw ie ra jące j se tną  
część te j  uw agi, ja k ą  pośw ięca p rocesow i Gor 
gonow ej, „R o b o tn ik "  p o p ro stu , m achnąw szy  
ręk ą , n ie  raczy ł n a w e t zauw ażyć  an i d a ty , ani 
roczn icy , an i o lb rzym iej, p rzełom ow ej donio  
słości zdarzen ia , k tó re  z ow ą roczn icą  się w ią  
że.

Panow ie  endecy ra z  jeszcze p o d a li so b ’e 
d ło n ie  z to w arzyszam i P, P. S. aby, w zg o d ­
n y m  ry tm ie  se rc  pokazać  sw oim  i obcym , że 
n iem a  chw ili ta k  w y ją tk o w ej, n iem a  sp raw y  
ta k  w ażnej, w  k tó re j ob liczu  w szyscy Po lacy  
z jednoczyliby  się  w e  w spó lnem  uczuciu , we 
w sp ó ln e j w ierze, we w spó lnem  p o stan o w ie­
niu .

Przed la ty  cz te rn astu  P iłsu d sk i, p rz ed się ­
b io rąc , jak o  w ódz n aczelny , h is to ry c z n ą  w y ­
p raw ę  w ileńską, szykow ać i dostosow yw ać ją 
m u sia ł do  fe ry j w ie lkanocnych , t. j. do  o k re ­
su, w k tó ry m  se jm  „ su w e ren n y "  b y ł  n ieczv o  
n y  ażeby  to  c ia ło  o ligarch iczne w d z ia łan iach  
m u  n ie  p rzeszkadzało . O bronę ziem i w ileń s­
k ie j p rzem ycać  trzeb a  b y ło  p o k ry jo m u , p o ­
za p lecam i p a rty j, w ład a jący ch  w sejm ie , jak  
zd ro żn ą  k a n tra b an d ę .

M inęło llat 14 R ząd, a rm ja , n a ró d  święci 
na p lacu  Ł u k isk im  w  W iln ie  w spom nien ie  
b o h a te rsk ie j  ch w ili: ch w ili, o k u p io n e j k r w ty  
a n ag ro d zo n e j zw ycięstw em  P rzed  ro z ja śn ia  
nem i oczym a W odza  d e filu je  h is to rja ; przecią 
g a ją  s ław ą  o k ry te  p u tk i —  n ieugię ta , w ierna 
ta rcza  n asze j ob rony , o s to ja  całości i n ie p o ­
dzielności ziem i polskiej.

Jak iż  m om ent, k tó ry ż  dzień m ógł być wy 
b ra n y  tra fn ie j, aby  zespolić n a s  w szystk ich  w 
jed n y m  akcie  siły  i so lid arn o śc i?  W w y p ra ­
w ie w ileńsk ie j n ie  by ło  an i n ap as tliw o śc i im 
perja lizm u , an i am b ic ji zaborcze j, an i chęci 
ro zp o starc ia  w ład zy  p lem ien ia  n a d  p lem ie ­
niem . M e by ło  w n ie j n ic  z tego, co ta k  czę­
sto  to w arzyszy  pochodow a zw ycięskiego o rę ­
ża. O ręż P iłsudsk iego , gdy w k racza! on do 
W iln a  p rzed  laty  14-stu, by ł w łaśn ie  znakiem  
z łam an ia  stu le tn ie j p rzem ocy , ja k a  nad m ia 
ste ra  tem  ciążyła, by ł a k te m  triu m fu jąceg o  
b ra te rs tw a , sp raw ied liw ości i cyw lizacji.

Gdy n a  ta rg o w isk u  m iędzynai odow em  raz 
po  ra z  w raca  zbrodnicze  w idm o „św iętego 
p rzy m ierza", p ró b u jąceg o  przec iw ieństw a mo 
carstw o w e w y ró w n y w ać  kosztem  Polski ob ­
ch ó d  roczn icy  w ileń sk ie j po łoży ł się  w zdłuż 
w szystk ich  g ran ic  naszy ch  m an ifes tem  nie 
w ziruszonej a  jed n o z n ac z n e j w oli.

Czem uż w ty m  m anifeście  tak  s la ia n ilte  
sw ą n ieobecność zad o k u m en to w a ła  s ta rszy z­
na pa rty  jn a  E n d ec ji i P . P  S.? Czyżby d la  n ie j 
o b o ję tn ą  b y ła  kw est ja  o b ro n y  i o d p ornośc i 
po lsk ie j w obec W lschodu i Z achodu?

Czyżby n ie  p rzyw iązyw ała  w agi do  tego 
u s tro ju  państw ow ego  i do  tego ty p u  cy w ili­
zacji, jak i jaśn ie je  w  sz tan d a rze  po lsk im  nad 
m u ram i W ilna?

Skądże  znow u? Nie żąd a jm y  od tych  p a ­
nów' kosekw encji!

A daiej' pisze:

Wybory Prezydenta Rzeczy­
pospolitej a opozycja.

Rada Naczelna Polskiego S tro n ­
nic tw a Chrz. Dem. n a  posiedzeniu v  
Radomiu m ocą spec ja lnej uchwały za 
leciła swoim przedstawicielom w cia­
łach ustawodawczych w strzym anie się 
od udziału w w yborze Prezydenta  P ać  
stwa.

Zjazd Okręgowy Polskiego S+ion- 
nictv a Ludowego Małopolski i Śląs­
ka  w dniu 1 kwietnia  br. pod przj

Z arów no s ta rszy zn a , siedząca b u tn ie  w ,,Ro » wodliictwem Wiitosa rÓWJlieŻ wezwał
b o tn ik u " , ja k  s a n h e d ry n  endeck i, tak  z a ro z u ­
m ia le  s tro fu jąc y  rząd y  p o m ajow e, n ie  m ó ­
w iąc  g łośno, w iedzą jed n a k  d oskonale , k o ­
m u i  czem u  zaw d z ięcza ją  to  bezp ieczeń stw o  
.z jak ie m  ła ja ć  m o g ą  ipokolei zarów o  Iń tle- 
ryzm , ja k  bolszew izm : odw aga  i pew ność s ie ­
bie tych  p an ó w  p łyn ie  s tą d  że p rzew ódcy  ich 
siedzą za p lecam i żo łn ierza  polskiego, za b a r  
kam i zw ycięskiego w odza, i czują, że im  n ic  
nie grozi.

A nasza miejscowa bogoojczyźni ■ 
n a  p rasa , siedząca tu w Wilnie, w pol- 
sk iem  W ilnie dzięki Marszałkowi. -  
uroczystościom obchodu czternastej 
rocznicy wyzwolenia W ilna poświęca 
m niej  wierszy niż opisowo pierwszego 
lepszego meczu.

Udany raid nad Afryką.
CASABLANCA, (Pat). —  Z akończeń; zo ­

sta ł lot A lgier —  M arokko. P oza  konkursem  
odb y li rald płk. K w iecińrki i kpt. H irszfeld  
zdobyw ając za sw ój przelot d u że  uznanie i 
w zbudzając w szędzie  ogrom ne zalnteresow a  
nie. —  Przelot o b ją ł trasę 3500 kim ., c zę ś­
c iow o ponad Sachai-ą i góram i Atlasu, w wy 
ją tkow o ciężk ich  w arunkach a tm osferycz­
nych. P om im o to  przelot odbył s ie  bez n aj­
m niejszego defektu, dając w span iały  w ynik .
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Sale hldrcpatyczne. — Elektroterapja. — Gabinety ginekologiczne.
In h a la to r ju m . — K ąpiele  tlen ow e, p ian kow e. — Z a b ieg i sp ecja lne. 
Słynny Z a k ła d  leczn iczeg o  stosow ania  S ło ń c a ,  p o w ie t r z u  i TUChU. 
jed y n e  w P o lsce  k a M e le  k a s k a d o w e  —  L eczn iczr  s o la n k a  d . p ic ia .  

Ordynują profesorowie U. S. B. i lekarze sp ecja liśc i.
C e n y  za zab ieg i leczn icze  i taksa  kuracyjna ZnIZO ne.
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W naw ie wpobliżu o łtarza zajął 
miejsca Senat U. S. B. -wszyscy dzi< ku 
ni z J. M. rektorem , prof. Opoczyń­
skim  i j łrorektorem  prof. Jątiuszkiew i 
czem w togach szka rła tnych  z insyg- 
pjami. Berła uniw ersyteckie okry le  
były kirem. Dalej wszyscy profesoro­
wie Wszechnicy Batorowej. W  nawie 
przed katafa lk iem  zajęli miejsca w i­
cewojewoda wileński M arjan Janków  
ski, prezes Okr. Izby Kontroli, Prezes 
Sądu Apelacyjnego, Prezćs General 
nej P rokura to r ji ,  P ro k u ra to r  Sądu A 
pelacs jnego i -wielu innych jirzedsta- 
wicieli władz i dostojników7. Licznie 
bardzo zebrała się młodzież u n iw e r v  
tecka. Przybyło m nóstw o publicznoś­
ci.

Po odpraw ionych przy katafa lku  
m odłach  irum nę wynieśli na  barkach  
z ikośeioła profesorowie.

T rum nę złożono na  podwyższę u ki 
na  dziedzińcu P io tra  Skargi j>odal 
głównej b ra m y  kościoła.

Obok t ru m n y  stanęło 10 korporan  
tów, po jednem u z wszystkich korpo- 
racyj, a dalej w  czworoboku ustawali 
się poczty sz tandarow e korporacyj ż 
10 sz tandaram i

Nastąpiły m ow \ pożegnalne. Z 
k rużganku mmversystęckiego przerna 
wiali kolejno, sk ładając  hołd zasłu­
gom ś. p. rek tora  Parczewskiego i że­
gnając po raz ostatni w serdecznych i 
gorących słowach:

J. M. rek to r  U. S. B. jłrof. dr. Opo­
czyński, dziekan wydziału praw a USB. 
prof. Panejko, następnie imieniem 
Tow. Przyj. Nauk. prof. Kościałkow- 
ski, zaś imieniem świata prawniczego 
i Tow. praw ników  im. Ignacego Dani 
łowicza sędzia p. Leon Sunrorok. \Vte 
szcie imieniem absohvenlów wydz. 
p raw a p. Ochocki oraz imieniem B ra t­
niej Pomocy prezes jej Przyłuski.

Z dziedzińca ruszył kondukt, pro 
wodzony przez ks. prrtf. d-ra Nowac­
kiego w otoczeniu kler , nu dworzfeć 
kolejowy. W  kondukcie postępow al v 
korporacje  akademickie;' niesiono 
wieńce, za t ru m n ą  postępow ała  rodzi 
na zmarłego, wicewojewoda i inni do 
stojnicy, profesorowie, reprezentanci 
świata naukowego, artystycznego, li­
terackiego, dziennikarskiego i t. d.

Tłumy publiczności oddały z m a r ­
łemu profesorowo os ta tn ią  posługę.

:Na uniwersytecie nie było w  dum 
wczorajszym, na  znak żałoby7, ćwiczeń 
ani wykładów.

swoich iprzedstawncieli w Sejme i Se­
nacie do n iebran ia  udziału  w  w ybo­
rach  Głowy Państwa.

Co należy sądzić o tych uchw ałach 
pisze p. E. R. w ar tykule  dyskusy j­
nym  w krakow sk im  chrześcijańsko 
dem okra tycznym  „Głosie N arodu":

„C hodzi w  d an y m  razie o w ybór p rezyden  
ta, o akt, k tó reg o  d o k o n an ie  jest o b ow iąz­
k iem  postów . M ożna w y sunąć  k a n d y d a ta  jed  
nego czy drugiego, m ożna  o d dać  b ia łe  k a rtk i, 
o ile k a n d y d a ta  odpow iedniego  n iem a, lub 
m a zbyt m ałe  szanse —  -wtedy za w y b ó r n ie 
b ie rz e  się  odipow iedzialiaości. Ale njew zśęeie 
udz ia łu  w Z grom adzen iu  N arodow em . to  nie 
ty lko  n iespełn ien ie  obow iązku, to  k rzy k  n i  
cały  św ia t: tego p re zy d e n ta  m y  n ie  u z n a je ­
m y. M oznaby n aw et to  k rzy k n ąć , s to jąc  na 
pew nem  stainowis-ku, ale trzeba  być na  tyle 
odw ażnym  by przy jąć  i kon sek w en cje  n ieuz­
n aw an ia  a-któw przez tego p re z y d e n ta  p o d n  
nych . T ej odw agi, te j k o n sekw encji n ik t m ieć 
nie bedzie — chyba  kom uniści" .

W Ó D  P IS M .
—i U k aza ł s ię  4-ty  k w ie tn io w y  n u m er 

„ P a sn i" , m ie s ięczn ik a  P o ro z . Ak. K at. Stów 
C ena 20 g-roszj^ Do n ab y c ia  w ksiięgai'ni'1-b 
i  w szystk ie  hk roskach .

Do n ab y c ia  w  p ie rw szo rzęd n y ch  
m ag azy n ach  g a la n te ry jn y ch .

Ks. Łada przegrał sprawę.
WARSZAWA. (Pat). W  dn iu  21 

kwietnia  w Sądzie Apelacyjnym za­
padł w yrok w .isprawie z oskarżeniu 
kis. Łady przeciw ko 18 nauczycielom 
sem inarjum  żeńskiego w Łomży. Ks. 
Łada, prefek t aem inarjum  żeńskiego 
w Łomży, poczuł się do tkn ię tym  arU7 
kułem, zamieszczonym w „P rzeg lą­
dzie Łom żyńskim ", w k tó rym  nauczy­
ciele sem inurjum  poddali ostrej krv 
tyce działalność ks. Łady na  teren >' 
szkoły. Sąd  Okręgowy w Łomży wszy­
stkich oskarżonych uniewinnił, a Sąd 
Apelacyjny w dniu dzisiejszym za t­
wierdził un iew inniający  wyrok Sądu 
Okręgowego.

Żydów w Niemczech pozba­
wiają pozwoleń na broń.
WROCŁAW, (PatJ, —  Prezydjum  p olicji 

w rocław skiej w ydało  .ozporządzen ie  m acą  
którego w szyscy Żydzi i osoby pochodzeniu  
żydow sk iego  m ają do dn ia  26 bm . złożyć  
w pi. jrjt posiad ane dotychczas karty na  
breń. MoVyw?m rozporządzenia jest rzeKomo 
używ anie  przez Żydów broni „w  celach , za 
grażających bezpieczeństw u publicznem u". —  
T ypow ym  przykładem  podobnego post“powu  
aiia ma być spruwa Gassmana. W  sw o'm  cza  
s ie  Gassmnn w obronie sw ego  życia  i m '“nia 
s t r z e l i ł  przez drzw i d o  hitlerow ców , którzy  
usiłow ali wtargnąć do jegc m ieszkania

Granice polsko - niemieckie były 
ustalone na podstawie map nie' 

'mlecklch.
Szef wydziału zagranicznego jiarłji 

narodowo-socjalistycznej von Rosen­
berg udzielił przed kilku dniam i w y­
wiadu p rasie  Hearsta, w k tó ry m  m ię ­
dzy innem i oświadczył rzekomo, że, 
dostęp Polski do m orza stworzony zo 
stał n a  konferencji pokojowej w P a ­
ryżu a a  podstawie sfałszowanych m ap 
udzielonych przez Polaków Amery­
kanom.

Jako dowód kłamliwości nojwyż- 
szych twierdzeń, korespondent PAT-a 
w Lodynie ma możność opublikow a­
nia o św iad c zen i  lorda H ow arda of 
Penrith, byłego am basadora brytyj 
skiego w Waszyngtonie, który w cza­
sie rokowań pokojowych był przedsta 
wiciclcm brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagraniczych w komisji, ustala 
jącej granice polsko —  niemieckie, wv 
tonionej przez konferencję pokojową.

Lord Howard oświadczył, że komi- 
ja ta, w kiórej rzeczoznawcy brytyj 

sey, fraiu uscy i amerykańscy7 pracowa 
li w całkowitej harm onii ; zgodzie, nie 
ojjierała swych prac bynajm niej na 
m apach i slatystykach polskich, lecz 
przeciwnie, na oficjalnych źródłach 
niemieckich. Podstawą do decyzji był 
przadewszystkiem urzędowy niemiecki 
spis ludności z roku 1911, ogłoszony w 
memieckiem „Gemeinde Lexikon“ z r 
1912, w którym  ludność niemiecka na 
obszarze Pomorza polskiego ustalona 
by ła na  44 proc., a więc tworzyła w y­
raźną mniejszość.

Powyższe oświadczenie lord Ho 
w ard  złożył również publicznie dw u ­
krotnie —  raz na zebraniu dy7sk u s / j  
nem Towarzystwa Anglo —  Polskiego 
w Londynie, po odczycie-znakomitego 
historyka prof. Belloca i drugi raz na 
zebraniu dyskusyjnem w P.oyai Jnsti- 
tu t for Foreing Affaircs w Londynie, 
po odczycie byłego posła polskiego w 
Waszymętonie Ciechanowskiego. Lord 
Howard podkreślił na obu tych zebra 
niach, że- jako jeden z tych, którzy bra 
li udział w wytyczeniu granic polsko- 
niemieckich, może w sposób au to ry ta­
tyw ny zapewnić, że komisja, w której 
współpracował powżięła swą decyzję 
niezależnie od jakichkolwiek wpływów 
zewnęir/nycli i po bardzo sunnennem 
przestubjowaniu wszystkich urzędo 
wych danych niemieckich, na  których 
prace swa komisja opierała.

Oświadczenie to lord  How ard jx>t- 
wierdził również później koresponden­
tó w 7! PAT-a w7 Londynie.

Obrady Państwowej Rady 
Zdrowia.

WARSZAWA .(Pat). W  dniu  24 b. 
m. rozpoczęły się w7 Ministerstwie O 
pieki Społecznej obrady Państwow ej 
Naczelnej Rady Zdrowia. Zebranie za 
gaił i o tw orzył k ró tk im  przemowie-, 
n im i  p. m im sie r  opieki społecznej dr. 
Hubicki- ipoczem nrzewodnictwm ob­
ją ł  ]>odsekertarz s tanu  dr. P ies trzyń­
ski. Na porządku ob rad  zn a jd o w ał/  
się pro jek ty  ustaw o  izbach lekarskich  
i o pielęgniarstwie. Ponadto  w zw iąz­
ku  z przeniesieniem  D epartam entu  
Służby Zdrowia z M inisterstwa Sprdw 
W ew nętrznych  do Ministerstwa Ople 
ki Społecznej i połączeniem cz y n n o 7 
ci z zakresu  zdrowia publicznego po 
wrołano, oprócz istniejących 12 sekcyj 
dla poszczególnych zagadnień działu 
zdiowia, sekcję lecznictwa i p rofilak  
tyki w7 ubezpieczeniach społecznych 
oraz sekcję sp raw  opieki lekarskiej 
nad m atk ą  i dzieckiem.

Errrlg-acja 
Żytiów do' Palestyny.

W ARSZAW A, (Pat). —  E gzek u ty w a  agen  
c |i  ży d o w sk ie j w P a le s ty n ie  p rzezn aczy ła  d la  
kom iU +u p a lesty ń sk ieg o  w  W arsz a w ie  na ok 
res p ó łro czn y  od kwd d n ia  d o  w rześn ia  ro 
3,000 paszipicurtów n a  w y ja zd  do  P a les ty n y .

D zisia j o godz. 14,55 w y je ch a ło  z W arsza  
v.y 594 Żydów  do P a les ty n y .

a b a p j d
K R E M

U s u w a  z m a r s z c z k i ,  
z a p o b i e g a  t w o r z e n i u  
s i ę  n o w y c h ,  u s u w a  

p l a m y  i p r y s z c z e .

Zamacb czy „zamach"?
B E R L IN / (Pat). —  N askutek doniesienia  

posterunku granicznego w Tyrolu policja  
baw arska aresztow ała w m iejscow ości Rim- 
stiug w Górnej B awarji jadących sam ocho­
dem 2 osob n ików . Jeden z  nich  jest H indu­
sem , członkiem  kom unistycznej partji rosyj 
sk iej, drugi bezpaństw ow cem . W  sarnocli l i ­

d zie  sk onfisk ow ano podejrzany bagaż. W ed  
Ing inform acyj biura Conti, ooenodzen ie  p o ­
licyjne w ykazało , że H indus, który j l s t  m ęż  
czyzną o  atletycznej budow ie, zam ierzał d*  
konać zam achn na przebyw ającego w M*- 
naehjum  kanclerza Hitlera.

Proces faszystów czeskich.
BRNO, (Pat); —  R ozpoczął się  przed Try 

banałem  Stanu praces przeciw ko 60 człon  
kom  czesk iego  stronn ictw a faszystów , oskar­
żonych o  zbrojny zam ach na Koszary pieebo  
ty  w Szidcnleach w nocy 22 styczn ia  br. Jak  
w iadom o, podczas zam achu tego ranny zo­
sta ł cięŻKo jeden z żołn ierzy, zaś dwaj lżej 
ranni. Jako głów ny oskarżony w  procesie  
w ystępuje por. rezerw ; K opsinek, lat SU, 
były  gen. Gajda, lat 41, w*az ze sw ym  sio ­

strzeńcem  G eid ltm , Jat 21. K opsinek i Gejd) 
zbiegli w sw oim  czasie zagranicę, zostali jod 
nak w ydani sądom  czesk im  Akt Otjkarże­
nią zarzuca podsądnym  dokonanie zbrodni 
zam aehu stanu, gwałtu oraz grabieży z bro­
nią w ręku, podburzanie w ojska d o  niepoe  
łuszeiLstwa oraz do spieku przeciw  Rzeczy po  
spolttej Czesikosłowacklej, Proce.,, jak prze  
w idują, potrwa kilka tygodni
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Poradnik dla budujących dom własny
w y s z e d ł  z d r u k u  i z a w i e r a  w s z e l k i e  i n f o r m a c j e ,  w y j a ś n i e n i a  i w z o r y  o r a z  p l a n y ,  
n a g r o d z o n e  n a  k o n k u r s i e  B. G .  K .  — z a p e w n i a j ą c e  o s z c z ę d n o ś ć  p r z y  b u d o w i e

i u ł a t w i a j ą c e  o t r z y m a n i e
POŻYCZKI Z FUNDUSZÓW PAŃSTWOWYCH.

l, Q  N A B Y C IA  W E W SZY STK IC H  K SIĘ G A RNIACH

S z c z e g ó ł o w e  p r o s p e k t y  z a  n a d e s ł a n i e m  10 gr  w z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h  w y s y ł a :
Reklama Pocztowa, Warszawa, Plac Napoleona 10.

WIEŚCI I OBffAZKI Z KRAJU
Tajemnicze zabójstwo granatem.

W dniu 23 bra, o  g*‘dz. 11 prz* dipot, m le- 
itzkam ec w si Janusze, gm krew skiej, pow. 
osam fońskiego M ackiew icz Stanisław  zawiń  
atamtł widne, że  rano tego  dnia o  godz. 6 z 
u in u .a m l zabity został brat jego  M ackiewicz  
Józef m ieszkaniec w si Sabitki, g u .  krew- 
akiej w stodole , w czasie  karm ienia bydła 

M eldujący ośw iadczył, że  zabójstw a do 
k o n a ł rzekom o ło p a to  Jan, m ieszkaniec wsi

Sabitki przez zem stę i w ch ęci zaw ładnię­
c ia  m ajątkiem . M orderstwa dokonano zapo  
m ocą rzucenia granatu do stodoły . M ackie­
w icz Józef na chw ilę  przed śm iercią m iai 
pow iedzieć do sąsiaua, który przybiegł mu 
na ratunek M ichałow skiego B ronisław a, że 
granat rzucił Jan Ł opato. —  W W ożono na­
tychm iast dochodzenie.

Bójka na odpuście.
Ze sw lęcian uonoszą o  nasiępująeym  zaj­

ściu; W! tanin 23 bm . o  godz. 15 podczas ©d- 
pusiu  na piacu kościch iym  w K onstantyn,, 
w ic m ieszkańcy wsi Janow asaczyzna, gm . ko 
o y ln icK ifj F ra n ciszcl Kotek i  W iktor Pro- 
Kop i m ieszkaniec w si Grubinięta, gin 
św-irsklcj w szczęli pom iędzy sobą hójkę. Zał 
rzym ali ich dw aj posterunkow i Pr/.ycki i I)ą 
bek  i prow adzili do lokalu  posterunku poli

cyjnego, W  drodze aw anturnicy usiłow ali 
zbiec i staw ili czynny o  pór posterunkow ym , 
rzucili się  naw et na post. Dąbka, usilając  
go rozbroić i obezw ładnić. P osterunkow y Dą 
bek we w łasnej obronie zranił bagnetem  Mai 
kić w ieża w duży palec lew ej reki. M alkiewicz  
po zranieniu ncickł K ola i Prokopa zatrzy­
m ano.

Sorcstowanie.
Z am ieszczo n y  w c zo ra j n a  tem  m ie jscu  a r  

ty k u ł ip. t. „L isty podw aw elski*" z o sta ł z n ie ­
k sz ta łco n y  w sku tek  w ła m a n ia  szp a lt w nie- 
o d o o w ied u ie j ko le jn o śc i.

U stęp z a c ^ j-n a jfo ’ się  od słów  „Nie zm ie  
n ił  się  K raków ..."  (i sz p a lta , w iersz 33 od 
dołu) do słów  ,,...o w y stępach  P aw ła  Bara- 
io w a  ‘n a  d esk ach  sceny  ży d o w sk ie j" . (2 szpal 
ta, w iersz  12 od dołu) m usi być w ysun ię tv  
n a  czoł-o, je s t bow-iem p o czą tk iem  a r ty k u łu

Szanow nego  A uto ra  i C zy te ln ików  na 
szych  n a jn ro  n ie j p rz ep ra sz am y  za tę n ';z -  
m ie rn ie  p rz y k rą  pom yłkę .

Autobusy Wilno—(wieniec.
Z drriom 30-go k w ie tn ia  p o  przenw ie 

m ow  'j  ro zp o czn ą  k u rso w ać  a u to b u sy  W ilno 
—dwiendec (przez O szm ianę —  H o lszany  — 
Wlołoiyn.

D ojazd  z M iilna o godz. 16 (4-te.j>.
O d jazd  z Iw ieńca  o godz 1.30 w n c y .
UA/AGA: W  p ią te k  z W t.loa a w sobotę 

z Iw ień ca  a u to b u s  n ie  k u rsu je .

Posiedzenie grupy retjo - 
nalnej B t W. R

Dziś, t. j. we w iórek  25 b. ni. o 
godzinie 11-ej w sali sek re ta r ia tu  w a 
,jcvs ódzkiego BBWR. odbędzie się pier 
wsze od czasu zaniknięcia sesji p a r l a ­
m entarne j posiedzenie wileńskiej 
g rupy  rc.gjonalnej posłów i sena torów  
BBWR., na k tórem  m ają  być omówi*, 
ne wytyczne najbliższej pracy o rg an i­
zacyjnej obozu prorządowego w te re ­
nie.

Tani tydzień książki.
Jak  w latach ubiegłych, tak i w ro 

k u  bieżącym odbywa się we wszyst­
kich księgarniach w dniach od 27 
kwietnia  do 10 m aja  „Tani tydzień 
książki".. Obniżka od ten  ka talogo­
wych wynosi od  30 do 90 proc. wobec 
czego już za k ilkanaście groszy można 
nabyć cenne i wartościowe dzieła. Po 
dniu  10 m aja  będą obowiązywały zpo 
wrotero pełne ceny katalogowe. lisią 
żki po cenach obniżonych m ożna ró ­
wnież zamawiać pocztą, przyczem zo 
staną wykonane le zamówienia za 
miejscowe, które wpłyną do  dnia 14 
maja.

Pnm^żci‘> b«*r«botnvm !

Urodziła czworaczki.
Paradoksy ojców miasta.

Z I ł  o r© J.yszczł  donoszą, że  w e w si Po- 
ruczyń, gm iny horodyskiej 32 letn ia  Kata­
rzyna N ieszyn, in n a  m iejscow ego rolniku, 
porodziła  czw oraczki. Cztery pl-ody piet m ę­
sk iej przyszły na św iat w stan ie niedoroz-

Ł pogranicza.
WYCIECZKA SOWIECKICH STUDENTÓW  

PRZYBYWA IM) POLSKI.
D cw tauujem y się, iż w m iesiącu czerw cu  

fio P oisk i przybyw a większa w ycieczka so- 
w ieeuej m louzicży akadem ickiej wraz z pis, 
fesocam i. Cel wyereexk: —  zapoznanie się  z 
ż y d e m  kulturalno —  spatecziiem  Pol k i .

SOW IETY W YSIEDLIŁY 5 TECHNIKOM  
NIEMIECKICH.

W czoraj przez St< i-pce przejechało & ferii 
tuków  niem ieck ich z  kraju N adw ołżańskiego. 
Te* hnicy ci otrzym ali polecenie rządu sow ie  
©kiego opuszczenia Rosji w ciągu 36 godzin.

Cel w ysiedlenia —  sym patje z ruchem  b :t 
lerow skim  w N iem czech, oraz agitacja wśród  
Niem ców zam ieszkałych  w rejonie oadw oł- 
żańskim .

SOMńETY WYDAŁY FAŁSZEP.ZY 
ZBIEGŁYCH Z POLSKI.

K&meirtfani straży sow ieck iej odcinka  
grani* znego M lchniew ieze w ysied lił na teren  
poisk i Piotra Jachim ow ieza i Zygm unta Liu- 
k ę  zbiegłych d o  Rosji sow ieck iej z obaw y za 
popetnonc nadużycia i ialszerstw a na terenie, 
poujum .

W ysiedlen i pochodzą z w oj. lubelskie?;© 
P rzekazane ich  odnośnym  władzom  śledezo  
—  sądow ym .

AUTONOMICZNEGO REJONU POLSKIEGO  
NIE bĘDZIE.i x

Z debrze poinform ow anego źródła dow ia  
dujem y się, iż  starania kom unistów  polsk ich  
z D ąbalem  na cze le  w spraw ie „Uwarzenia w  
rejon ie kojdanow skłm  i zaslaw skim  położo  
nych  na pograniczu pclsk iem  specjalnego  
autonom icznego rejonu polsk iego n ie  odnio  
* łj skutku. M i,no zaakeeptow anla przez wła 
d ze  m ińsk ie tego projektu —- C K .  W . P. K. 
odrzucił go.

Odrnfeeniic projektu kom unistów  pot 
sicieh należy tłum aczyć znaczną popraw ą oto 
stm ków  .polsko sow ieck ich  i zamee hanicm  
przez w ładze sow ieck ie  w szelk iej akcji zdąża 
jące j d o  przeciw poisk i“j propagandy

ZATRZYMANIE p o d e j r z a n y c h  
PRZYBYSZÓW 7, LITW Y.

N a terenie powrotu śwdęrfańsklego wpoblf 
żu granicy zatrzym ano kilku osobnikow  przy 
b yłych  n ic iega łn ‘e  z  L itwy. Zatrzym ani n !c 
um ieją podać pov odu pobytu na U renie poi 
skim . — S k órow aito  ich  do dyspozycji w ładz  
śledczych .

Graułyszki.

i „Gobeliny lińskie"
W y d a n i e

Rady Wileńskich Zrzeszeń Artyst.
z 20 r e p r o d u k c j a m i .

Z i w i e r a l
I. „ W a r t o ś ć  n i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  wi leńs k i e j*4 
n a p i h a ł  D - r  M o r e l o w s k i .

II. * O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  pra6y*‘ o d ­
c z y t  M Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e j .  
„ O  g o b e l i n a c h " ,  o ś w i a d c z e n i a  r ó ż n y c h
i na ty t .  i z r z e s z e ń  w Wiln Wa

I

w ie  w s p ra w ie  s p r z e d a ż y  g o b e l in ó w .
C E N A  4 ?fc 50 G R .

D o c h ó d  p r z e z n a c z a  s ię  n a  r a t o w a n i e  
K a t e d r y  i g o b e l i n ó w .

D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

w iniętym  i w krótce, m im o zabiegów  le-kar 
sk ieh  zm arły. Jest to 8-m y z rzędu poród, 
odbyty przez K atarzynę N ieszyn w ciągu III 
letn iego pożycia m ałżem  ki* go.

Szybka pomoc ofiarom 
klęski pożarowej.

W dniu  13 kwietnia r. b. mieszkań 
cy wsi Kuroipole, grniny i powiatu po 
•Stawskiego zostali naw iedzeni s trasz­
ną  klęską pożarową. Niszczycielski r< 
gień, szerząc się z huraganow ą szyb 
kością s traw ił  w ciągu kilku godzin 
42 siedziby włościańskie, obracając 
w zgliszcza cały dobytek pogorzelców.

Pow szechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajemnych, w ierny swej idei p rz e ­
wodniej. postanow ił przyjść z n iez­
włoczną doraźną pom ocą o fia rom  ży­
wiołowej klęski i w dn iu  23 b. m. t. ;. 
po upływie zaledwie 10 dni. na zarzą 
cDenre inspektoratu  wojewódzkiego w 
Wilnie specjalnie delegowani na miej 
see k tę s l i  ogniowej pracownicy z a k ­
ładu, uskutecznili zaliczkową wypł i 
tę odszkodowań, co umożliwi pogorzel 
com niezwłoczne nabycie budulcu na 
odbudow ę spalonych przez p oża r  .sie­
dzib.

Stan bezpieczeństwa pożaro­
wego na Wileńszczyźnie.
O pracowana statysty ka pożarón w woj. 

wll*ri.%kS*in z a  p ierw szy kw artał rb. je st zu* 
ezitje m niejsza n iż potW-bna z lat ubiegłych.

W ciągu I kwartału na terenie powkitćLr 
W tlleuszczyzny zanotow ano 138 pożarów , 
w czasie których pastwą p łom ien i panie przt 
szło 130 oudynków  gospodarsk ich  i oko ło  70 
domót* m ieszkalnych.

N ajw ięcej pożarów  było z nieostrożnego  
obehodzemla sie  z  ogniem .

W  n-rze z dnia 20 b. m. zamieści- 
mlĄg kom unikat  elektrowni, us i łu ją ­
cy wykazać, że żądania  zniżki opłat 
za p rąd  są niesłuszne. Jako  argum ent 
walny czytamy:

Jeże li porów nam y cenę w ileńską z inne- 
m i m iastam i, to stw ierdzim y, że n ie  jest 
ona wysoka:

B orysław  85 gr., łtrgeść 90 g i„  B ydgoszcz  
69 gr., B lala 78 gr., B iałyslok  92 gr., Toruń  
27 jif., śfUszyi! , .i gr., Częstochow a 90 gr., 
Gdynia 80 gr., K ielce 95 gr., K alisz 81 gr., 
L w ów  63 gr., L ublin 80 gr. P iotrków  95 gr., 
Sosnow iec 50 gr., M arszow a 55,5 gr., W il­
n o  75 gr.

Sosnowiec —  50, Wilno — 75 gr. 
(plus 10 gr. n a  bezrob tnych)!

Płacim y za to sanlo o pięćdziesiąt 
procent więcej (plus dziesięć g ros /y  
na  (bezrobotnych)! To nie d robnost­
ka! .

Poza tem nie możemy przyjąć n a ­
stępującego rozum ow ania:  „Pipidów 
ka  pobiera złotówkę za 1 Kwg., więc 
i m y  czyńmy to samo". P ipidów ka 
może mieć wygórowany koszt w łas­
ny, P ipidówka może urządzać syriy-" 
kury  w adm inistracji,  IJipidóv k a .m o­
że uprawiać lichwę...

K om unikat cytuje cyfry. Dla nas 
bvlob> ciekawsze i m iarodajniejsze ze 
stawienie kap ita łu  zainwestowanego 
w- elektrowni z dochodem. Ciekawe 
byłyby pozycje administracji.

E lek trow nia podkreśla  jako konceć 
sję na rzecz ulżenia abonentom  w.pro 
wadzenie zniżkowych liczników7 na 
prąd  gospodarcza. Zapowiada rów 
nież , ,studja“ nad  opracow aniem  ta 
ryfy  „blokowej") zależnej od ilości zaj 
m ow anych pokojów. „Taryfa  bloko 
wa" nia zryczałtować p rąd  św7ietlnv 
i gospodarczy.

O kogoż to tak  chwalebnie się tFo- 
szczy e lektrow nia? O sfery niezamoż 
ne? Ci d la  k tórych  zniżka p rądu  jest 
bardzo potrzebna nie m a ją  elektrycz 
nych  ru rek  do  wdosów, czajników i

innych grzejników. „Ilość pokojów" 
w tych sferach jest takie... dosyć og­
raniczona. Nie możemy się oprzeć wTra 
żeniu, że jest to (z lekką przesadąj 
premjowanie luksusu. Bo nie byłoby 
nieszczęściem gdyby Pani musiała 
zrobić fryzurę  ru rk am i nagrzanym i 
na maszynce spirytusoyvej, a panr.a 
służąca yvyprasować sp^dinie żelaz­
kiem napaloinem węglam Natomiast
jest bardzo smutne, gdy 10-ietni chło­
pak  ze szkoły powszechnej- m a już ze 
psuty wzrok z pow odu ślęczenia nad 
książka w półm roku.

Znam ienny jest następujący  ustęp 
z kom unika tu  elektrowni:

Przypuszczen ie, że przy tańszym  prądzi- 
będzie w iększe zużycie tt-goż, jest błędne; 
dziś każdy oszczędza  i zm niejsza sw oje  za­
potrzebow anie św iatła w doniu i z obn iże­
niem  eeny n ie  zw iększy tego zapotrzebow a­
n ia  —  chyba w sk lepach 1 przy reklam ach. 
P oniew aż opłata za energję elektryczną w y ­
nosi zaledw ie 2 proc, od norm alnych m iesię  
cznych w ydatków  obyw atela, nie m ożna przy  
puszczać, aby kilkuprocentow e obn iżen ie  le j 
tary iy  oo n iło  się  w ydatnie na budżecie m ie ­
sięcznym .

Jednymi tchem tak ie  dwie kontraslo  
,we sugestje: „jest bardzo  źle —  k a r ­
dy oszczędza n a  oświetleniu" i dra- 
gs —  „nie krzycz obywatelu, w-yda- 
jesz ta k  dużo, że to, co m y od ciebie 
b ierzemy —  drobnostka, o k tórej ga­
dać nie w arto".

;Racja! Jednym  jest dobrze!) d ru ­
gim jest źle. Jedni m uszą oszczędza^ 
na  światłe, inni —  wydając k i lk a n a ś ­
cie złotych n a  p rą d  —  poświęcają na 
to m oże i mm.ej niż 2 proc. swoich 
norm alnych  miesięcznych wydatków. 
Szkoda tylko, że e lektrow nia idzie na 
rękę wyłącznie tym  „innym ". Naszem 
zdaniem powinnoby być ak u ra t  o d w ­
rotnie.

Żądam y upizystępnien ia  światła 
w dom ach  niezamożnych. Żądamy 
zniżki ceny prądu oświetleniowego!

Teroryści w „Cyrku * na Potockiej
Aresztowanie herszta awanturników.

PODZHyK .IW A N IE.
Z arząd  O g n isk a  N auczyoielslw a P o lsk ie ­

go w G raużyszkach  n in ie jszem  sk ład a  wy- 
Taxv g łęb ok iego  uzńanaa P a n u  L udw ikow i 
O skaerce w łaśc ic ie low i m a ją tk u  BoWep, gm 
g ra u ży sk ie j, p-ow, o.s*zm-iańsikiego za ta k  sz la- 
<hetn-- u s to su n k o w an ie  się i  u d z ie lo n ą  po 
m oc m ate x ja ln ą  w  akcji ko.ii.ser w ar ja d ro- 
giieg-u zab y tk u  h is to ry czn eg o  —  pom nak.i 
J ę d rz e ja  Śn iadeck iego  zn a jd u jąc eg o  się na 
c m e n ta rz u  w H o ro d n ik ach .
(— f M7. Andrzejewski (— ) J. Świątek

Samoloty litewskie 
nad Oknami.

W czoraj ranę na terenie Oran m ieszkańcy  
pogranicznych wsi zauw ażyli dw a sam oloty  
lecące w zdłuż grnicy. Sam oloty te m iały na 
skrzydłach znaki litew skiej floty  pow ietrz­
nej.

P o  ©Krążeniu m. Oran sk ierow ały  się  one 
ku O licie.

Kradzież skóry.
M anlu  22 bm . pom iędzy godz. 1 a 3 w 

nocy w m. Łużkach niernani spraw cy, w y ją ­
w szy  okna, dostali s ię  uDo m ieszkania Chaimn 
K r-w ick iegc  i skr.-Ili órżnego gatunku skóry, 
■wartości 3 ły sią ey  złotych.

O statnio do poU cji sledezej w płynęło  
Szereg sk arg, i i  w  dom u noclegow ym  przy 
ulicy  Potock iej 4 grasuje banda wym usicieł* 
ktńru tym  eazem  objektem  sw ego procederu  
obrała nie handlarzy i kapców , lecz  sw ych  
nieszczęśliw ych , bezdum nyeb k o ie fó w , któ  
rycb n ieprzychylny lo s  /niu.sli szukać sehro  
nien ia  w  m urach osław ionego „Cyiku".

NASZA JEST NOC...

Z chw ilą  pojaw iania s ię  now ego „faceta"  
szajka cdrazu go teroryzow ała. R ozpoczyna  
lo  s ię  o d  żądania p* między na w ódkę. Gdy 
następow ała odm ow a, spych ano now icjusza  
z nar, ob iono pod jego adresem  rozm aite  
uw agi, szturchano i L 1 .

P raw dziw a „rozprawa" zaczynała się  jed 
nak w nocy, k iedy m ieszkańcy „Cyrku" już 
sp ali. C złonkow ie sizajki wpierw przeszuki­
w ali skrzętn ie Kieszenie śpiącego, później 
budzono gó przy pom ocy taz zw. „rower;*". 
(Sp*«ób ten polega na iem , że  śpiącem u wty 
ka się  pom iędzy palce  na nogach kaw ałki 
papieru, które nastęn nie  zapala się . N ieszezę  
śliw y budzi s!ę od bólu 1 zrayna robić noga  
m i ew olucje, przypom inające ruchy nóg ro 
w erzysty). Sterozyzow ana w len sposób o fia ­
ra dostaw ała ponadto k ilka uderzeń, a gdy 
próbow ała staw iać opór, grożono nożem . —  
D opiero obecnie został© w yśw ietlone, iż 
krw aw e rozpraw y nożow e, nie należące zre­
sztą  do rzadkości w ^ C yrku“, rozegrały się  z 
w iny wspom nianej '.rajki. Jeżeli gość nie  
m lat p ieniędzy, odbierano m u płaszcz, ma 
rynarkę oraz inną garderobę, którą w ym u­
si* ie le  realizow ali później na w ódkę w pod 
m iejsk ich  knajpach. Stali byw alcy „Cyrku" 
w ©hawie zem sty n ie ©.śm*ela!'i się  denuncjo  
wa-! awanturników , pastw iących się  nad n ie­
szczęśliw ym i, w obec czego działalność ich  
przez d łuższy czas uchodzi!:* im  bezkarnie.

NAPAD NA „MAŁY7 C,Y'RK“.

O statnio aw anturnicy dokonali nAwęgo 
w ystępu, który tym  razem  zapr*.*vadz*ł ich 
za kraty w ięzienne. M ałe z w in ia n  w .e, iż  
prócz w spom nianego dom u noeiegow - go 
przy u licy  PołłK-kiej jest drugi dom nocle­
gowy przy u licy YYfirkowskiej 28, będący  
..pryw rlr.iin  przedsięblorsJwerO jJgdzie za l> 
gr. każdy pozbaw iony dachu nad głowa incże  
znaleźć schron isk o . M taśe.iciele tego lokalu, 
zw . „M ałym Cyrkiem" pedchni* n ic  narzeka  
ją  ua kryzys. Klijf-nteli r lg i’v nie brakuje... 
Awanturnic; z. dom u noch-gow ego na Polne  
kiej onegóaj późno w nocy wdarli się  
„M ałego Cyrku" 1 sfciw ryzuw aii w szystkich  
obecnych, pobili ich zabierając rzeczy, jakie  
m ogły znaleźć popyt u knajpiarzy. Rozgro  
m iw szy „Mały Cyrk" napastnicy u lotn ili sie  
W ów czas poszkodow ani, którzy pozostał* 
betz m arynarek, bez płaszczy, lub beż spodni 
—  złoży li skargę do policji

ARESZTOW ANIE „KRÓLA.CYRKU" 1 JEGO 
PRAW EJ RUKl.

Poile.ja w szczęła en c-g iezm  doct.odzenle. 
Przcprewadzem c w yw iady i ODsęrwacje us- 
sta liły  istn ien ie  w spom nianej szajk i oraz naz  
w iska jej członków . W czoraj bandę łę  z lik ­
w idow ano. W pierw szym  rzędzie areszt© va 
r«o l'crzt;:. O kazał s-ę n,im zaw odow y zło  
dziej P iotr M alawka, sta ły  byw alec ,Jćyr-

Miszyna piekielna" emancypantek-99
Wiietc upr.zcm aw ia za tern, że w sp ó łczes­

ne tem po  e m a n cy p a c ji tak  zw an e j p łc i s łabej 
p rz y b ie ra  w n ie k tó ry c h  d z ie d z in a ch  zdecy­
d o w an ie  n iep o k o jące  tem po . N ikogo ju ż  tAe 
dziwli, k iedy  n a  ro z s ta jn e  -drogi w ychodź 
,,sfivba“ n/iewlitosta i zab aw ia  się  tam  w r a ­
b u n e k  (jak  to je s t  w  A m eryce).

P o s te ru n ek  po lic ji w Ja sz u n a c h  z łoży ł do 
w ód, że zdziw ien ie , to rów n ież  jes t m u  o b ­
ce  i że  taikżo n iek tó re  nas,ze p rz e d s ta w ’bici 
ki p łc i s łab e j \yoszty n a  k rę to  ścieżki w spó ł­
czesnego  r  ó w n o u p r a  wn i e.n i a .

Dzćało s ię  to w m a ją tk u  iKiejdzie p o w ie  
■tu w ileńsko  —  trock iego . O b y w atele  W ieTzyń 
ecy  n iez b y t d o b rz e  ży li z k ilk u  ro d z in a m ’ 
o k o liczn y ch  wsi, k tó re  ro śc iły  n ieu z a sa d n io ­
n e  p re te n s je  do m a ją tk u . Na tem  tle  pow.da 
w ały  zatarg i

Pew nego  dni-a p ań stw o  M-berzyńscy o trzy  
m ali Mst, p isiin y  n iew p raw n y m  c h a ra k t rem  
p ism a. A utor, jio d p isan y  sfa łszo w an em  n a z ­
w isk iem  w ó jta  gm iny  żąd-ał, by  złożono
ok u p  w  w ysokości 30 z ło tych  pod o p isan ą
brzó zk ę , w przc-idw.nym ra z ie  groziił p o d p a ­
len iem  zab u d o w ań  m a ją tk u . P ań stw o  M ie ­
rz y ń scy  p o w iad o m ili o szanlniżu po lic ję , a 
w killka d n i p o tem  sp ło n ę ła  stodoła*

Po p o ż a rz e  n ad szed ł d rug i Biłt, zad a jący  
jurż 1500 7,?olycb i za.wN.rnją.cr-poe*vóżkę, ?c 
w  caz ie  itfesipełnienia żąd an ia  dom  m iesz
ż a ln y  m ia jątku  b ę d z ie  w ysadzon-- w pow iel 
sze m a sz y n ą  pieikśełna.

Cały p o ste ru n ek  d o k ła d a ł s ta ra ń , by  wy 
kryu- ipatipatlnc/.a ,i sz a u ta ży s tc . K om en d an i 
p o s te ru n k u  po lec ił d y sk re tn ie  pod  pozorem ... 
że  b ad a  s;ę poslę jły  uczn ió w , przaj.r.zoć. z- 
sza ty .uczn iów  tszkół p o w szech n y ch  w okol - 
cy. ,tS|Dod.zaewał się, ż-e w ten  siposób natraf"
na ś la d  zagadkow ego  a u to ra  lis tu , k ió rv
m ia ł n iew p raw n y , uczińcrwskii c h a ra k te r  p: 
sm a.

\V p e w n e j .szkole zn alez io n o  zeszyt z p i­
sm em  p o d obnem . Z eszy t n a leża ł do' 17-let- 
n ie j MaTji*T)iyiipowi’C7*()wny. Dziewczy7nę zab 
ra n o  n a  .poslenm eik .i tan* z ac zę to  b ad ać  " ją  
od  .godz. 11 w. do 2 w nocy , p o tem  pozw olo  
no  j ’' j  p rzesp ać  si 1 n a  p o s te ru n k u  do godz.
7 ran o  ,i w znow iono  b a d an ia .

Z p o czą tk u  dz iew czyna  n ie  p rz y zn a ła  się 
do w iny. ‘P o tem  zaś p o w iedzia ła , że p isa ła

K w a  
n  j  w ię k s z e

j l o w o  b y

świeża, młodzieńcza 
cera i smukła postać
C o bardz ie j pociąga? N iez rów nany  

jesł urok pe łne j w yrazu tw arzy, p o d ­

kreślony jeszcze b a rdz ie j w dz ię  ■ 

kiem  m łodości i zdrow ia .

C odz ienne  używ an ie  m yd ła  pa lm - 

o l,ve pom oże  Pani bezcenne to 

d o b ro  zdobyć  i u trzym ać. D o w y ­

ro b u  m ydlą  teqo  bo w ie m  służą 

słynne o le jk i o w o có w  o liw nych , 

pa lm  i o rzechów  kokosow ych. 

O b fita  piana m yd ła  Pa!m olive czy­

ści ła g o dn ie  p o ry  skóry i nadaje 

je j czarow ną św ieżość i de lika tność 

m łodości.

N iech  Par*: używ a m ydła  Palm ouve 

n ie ty lko  do  tw arzy, lecz rów n ież  

d o  ca łego  ciała. B ędzie Pani za­

skoczona w yn ik iem , jaxi się uka­

że już po  k ro tk iem  stosowaniu 
W y ró b  k ra jow y.

Kłopoty finansowe magistratu.
Na dzień 15 maj'a przypada termin 

płacenia kolejnej ra ty  pożyczki angiei 
skiej, zacijg inęte j przez m agis tra t  wj 
leński za czasów okupacji rosyjskiej. 
W sp iaw ie tej w najbliższych dniach 
udaje sie do W arszaw y delegat rządo 
wy przy  samorządzie wileńskim v. A- 
dam  Piłsudski. Ponieważ pożyczka la 
spłacana jest wspólnie przez rząd i

miasto, p Adam Piłsudski odbędzie 
konferencję z przedstawicielami M i 
nistenstwa Skarbi*

Jednocześnie delegat rządowy b ę­
dzie czynił s taran ia  w B anku Gospo 
darstw a Krajowego o sprolongowa- 
nie te rm inu  płatności kilku pożyczek 
zaciągniętych przez gminę m. Wilna.

Przyjazd do Wilna przedstawiciela Z£SP-u.
W  m agistracie spodziew any jest v* 

najbliższych dinacli p rzy jazd  przed 
stawiciela Z. A. S. P u  d la  po rozum ie­
nia się w sprawie prow adzenia te a t ­
rów  wileńskich w przyszłym sezonie. 
Natychtmiaist po  przybyciu  delegata 
odbędzie się z jego udziałem posiedze­

nie m agis tra tu . Kwestję łea t ram ?  ma 
gistrat pragnie rozstrzygnąć w jakna t  
szybszym terminie, by um ożliwić n o ­
wemu dyrektorow i skompietow an>e 
zespołu i przygotow anie się do nowe 
go sezonu.

Przygotowania ctó 3 Maja.
Na terenie  wszystkich pow iatów  

województwa wileńskiego powstały 
kom ite ty  obchodu 3 Maja.

W  m iastach  pow iatow ych odbędą 
się pochody i akadem je poświecone

świętu i rocznicy 3 Maja.
W  obchodach tych wezmą ofic ja l­

nie udział przedstawiciele władz pu 
wiatowych, wojskowych, d u ch o w ie ń ­
stwo oraz obyw atele  powiatów.

Wymiana więźniów poiitycmych mięnzy 
Polską a Litwą.

xrask u tek  ł*owtóm©j M uerw encji M jędzr- 
na ro d o w eg o  C zerw onego K rzyża w Geroewie 
w  ąp raw ie  w jm ia n y  ■więźniów politycznych  , 
m iędzy P o lsk ą  a L itw ą doiszto do  p o ro zu m ie­
n ia  z p rzedstaw icie lam i rz -d u  litew skiego. k*.> 
rzy p rzy ję li p rźed ło żo n y  im  w le j  sp raw ie  
\. n .o sek . -w

V 7ym.aina w ięźn iów  oolityccnycb m iędzv  
Pouską a L itw ą oaoędzne s ię  15 czerw ca rb. 
M7ydanych będzie 25 więźniów odsiadujących  
ciężkie długoletnie więzienie, 

j M^Eadomość powyz&zą p od aj; wtczorujsia 
prasa litewska, w ychodząca w Kownie.

A D J 0

ku —  ezłow te.: o  dużej erilc fizyczn ej, n lenez  
pieczmy nożow nik  1 aw anturnik ©'•zezwany 
przez uwyeh kolegów  „Króicn* f)/hkn‘‘. Tegoż  
dn ia  aresztow ane jego prawą .ek* zawodo­
w ego złod zieja  Justyna Jarrauszko oraz 2 
innych siwanfu.niKÓw. I-ozosruli uk ryw ają  
się . P olicja  prow adzi dalsze dochodzenie. —  
.ir esz to v a n y ch  osadzono w areszet* ccntrai- 
n j  m d o  dyspozycji w ła jz  sądow ych

l is t za  n a m o w ą  c ó rk i s łu żące j w m a ją tk u
K ieirtaie 27-iutrriej H lony K obryń . U sędzię 
go śledczego O siipow iczów na z p o c zą tk u  a :c 
jnrzyznała się d o  w iny , p o tem  zaś p o tw .er- 
d z iia  sw o je  popi'zedn,ie z ezn an ia  Kobr}7© 
r r  e s /to  w ju d  oczyw iście  d osadzojio  w  w ię ­
zieniu .

W cz o ra j M arja  .O sipow iczów na i  Kali- 
ry ń  stan ę ły  p rz e d  sąd em  p o d  za rzu tem  szan  
taż.u i p o d p a len ia . Do w in y  n ie  p rzy zn a ły  
się. O .sipowi-c/ćwna k a teg o ry czn ie  tw ierdz :, 
że p rz es tra sz y ła  s ię  poilacj.i o  ostsarży ła  zupet 
m e nń-w lnna kobćotę. Nie -wie n ic  o lis tach . 
B vła u  spow iedzi, p rzyzinata  się k sięd zu , żc 
sk ła m a ła . K siądz kaażat je j, by  m ó w iła  p ra w ­
dę, dlaltog© też p rz e d  są d e m  m ów i ty tk o  p ra w  
dę. P rzed tem  m ów iła tak ż e  sw ej nauczycaci 
ce, że w  o b aw ie  p rzed  p o łic ją , k tó r a  s t r a ­
szy ła  ją  rzek o m o  w ięzieniem  p rz y z n a ła  się 
do n iepo ipełn ionej w in y  i .rzuciła o sk a rże n ie  
na  K o b ry ń . Z ezn a jąca  w  c h a ra k te rz e  św ia d ­
ka  n au cz y c ie lk a  p o tw ierd z iła  _+ę okolicznoće.

E k sp e riy z a  g rafo lo g iczn a  lis tów  szan tażu  
jąc-ych i p.isma O sipow iczów ny, d o k o n an a  no 
p rz ed n io  w W arsz.aw ;e, o rzek ła , że lis ty  to 
p is a ła  O si.pow iczów na. Je d n a k  nai ‘ro z p ra w  i’ 
o b ro n a  p ro siła  o  p o n o w n ą , b a rd z ie j  ścistą  
eksp erty zę , po n iew aż  zachodzi p rzy p u szcze ­
nie, że p o p rz ed n ia  by ła  d o k o n a n a  zbyt p_- 
bieżniie. S ąd  p rz y ch lił s ’ę d*o ■wniosku o b ro n v  
i sp raw ę  o d ro c zy ł do 6 m aja .

M arja  O sipow iczów na by ia  p rzy g n ęb io n a  
i p r  z •* wa ż n i e płaikała. Sp raw ia  w rażen ie  iłśez 
by t in te lig en tn e j i  szczerej. —  ..E m ancypac  
j a “ je j  d o strz eg a ln a  j i s t  w m ę.skiin p ask u  i 
b e rec :e. Czy je s t je d n a k  aż  ta k  . .z 7m ancy- 
ipow ana“ iak  j ‘ j s io stry  po  E w ie  w A m eryce. 
A m oże u lega  su g esty w n em u  pojęcśu  o em an
cyipncji?

P ok aże  to d a lszy  c iąg  .ro z p ra w i. P o k a ż ’ 
lak że  czy p o lic ja  w Ja sz u n ac h  n ie  zaba.rdzo 
p rz ec en ia  „em ancsipację"  uczen ie  szk o ły  pow­
szech n e j. YVlod.

Sdmw? Pliki.
S p r w a  M a r j i  P i łk i ,  z a b ó j " z y i i i  P u r t y ,  z d j ę  

t a  z  w o k a n d y  z  d n i a  25 k w i e t n i a ,  z o s t a ł a  wy 
z n a c z o n a  n a  d z i e ń  19 m a j a  Moż r o k u .  W  
o b r o n i e  P i ł k i  w y ą t ą o i a  m e e .  A n d r c j e w  i  m e c .  
S z t n k o w s k a .  W ł o d .

W I L N O
MTTOREF, dinia 25 k w ie tn ia  1933 r.

11,40: P rz e g lą d  p ra sy  Kom . m eteo r. Czas. 
12,10: M uzyka z p ły t. 13,20: Ko-m. m eteo r. 
14,40: P ro g r. d z ien n y . 14,45: M uzyka p o p u la r

(p ły ty )- 15,15: G iełda ro ln . 15,25: R adjow a 
g aze tk a  rzem ieśln icza . 15,35: „W śró d  k sią  
zek “ . 15,50: K oncert d la  m ło d z ieży  (płyty:. 
M uzyka h iszp ań sk a . 16,20: „O d ro d zen ie  P ań  
siw a P o lsk ieg o " —  odczyt d la  m atu rz . 16,40: 
„O K az im ie rzu  M7ie lk im “ —  odczyt. 17,00 
K o n cert sym f. 17,55: P ro g ra m  n a  śro d ę . — 
lh.OG: .K rążen ie  m a te rji ,  jak o  w a ru n ek  ciąg 
łośoi życia" —  odczyt. 18,20: W iad . b ieżące. 
t8,25: iNowości tan eczn e  (płyty). 18,40: „Pu- 
ję t ie  i m n ie jszo ść  n a ro d o w a " ' —  od czy t Id 
18,55: P o z m ad  19,00: C odz. ode. ro w . 19,10: 
Lozm ai.t. 19,15: R ecy tac je . U tw ory  p o e ty c ­
k i e  H e n ry k a  S ienkiew icza. 19,30: „O m uz 
c e  re n esa n so w e j ‘ —  fe lj. 19,45: Pras. d> 
r a d j.  20,00: K oncert życzeń  (ipł\-ty). 2100: 
K oncert. 21,30- WEad. so o rt. L od1.’ do  p ras . 
dz. ra d j. 21,40: Recitali śp iew aczy  22,20: Au­
d y c ja  1 iteracka p ośw . Ig n acem u  Chodźce. —  
22,55: K om . m eteo r. 23,00: U tw ory  S e rg ju s /a  
P .o k o f je w a  (płyty). 'Na zak o ń czen ie  m uz. tan . 
z W arsz . •

W A R S Z A W A .
MTOiREK, d n ia  25 k w ie tn ia  1933 r.

15,30: K o m u n ik a t Pańs*w , U rzęd. W ych, 
F izyczn . d P ań stw . iZw. Sportow ego . 15,50. 
P ły ty . 18,25: M uzyka le k k a  i tan eczn a . — 
19.20: „ B ’eżące  w iad o m o ści ro ln ic ze " , 22,20 
K w ad ran s lite ra c k i „N am iętn y  P ie lg rzy m " 
fragm n. z k siążk i A n ato la  S te rn a . 22,35: M u­
zyk tan e cz n a  z A drji.

HOWINKI KABJ0WE.
DWA SŁUCHOWISKA MILESSKIF.
P o stać  i  tw ó rczo ść  zn ak o m iteg o  gawę- 

dlzairze naszego  p rz y p o m n i rad jo sh ich n - 
czom  d zisie jsza  a u d y c ja  Jit&raeka, k tó ra  o g. 
22.20 n a d an a  zo stan ie  ze s tu d ja  w ileńsk iego . 
N a p ro g ra m  je j .złożą s ię  dw a s łu ch o w isk a : 
II „W 1 p a le s tran c k im  m ły n ie"  frag m en t z 
..P am ią tek  Sop licy" i 2) „Po .kweście' 
f rag m e n t .z n ieśm ie rte ln y ch  „P a m ię tn ik ó w  
k w e s ta rz a ”

POLSKA MUZYKA SYMFONICZNA.
0  godz. 17 n ad an y  zostan ie  z M7arsza\* v 

.popołudniow y k o n c ert sym fo n iczn y  jm ś w e  
eo n y  w yłączn ie  m uzyce p o lsk ie j w w y k o n a ­
n iu  o rk ie s try  F ilh -arm onji M7a.rszaw skiej pod 
d y re k c ją  G rzegorza  F ite lb e rg a . N a  progTarn 
k o n c e r tu  .złażą się : p o em at sy m fon iczny  Rć- 
iżyc-Kieg© .M ona L isa", MT|ien,iaw skiego „ B a ­
jeczk i" , M nszyńsk.iego „Scena w ie jsk a"  o wy- 
■b’tn ic  ipolsbim  c h a ra k te rz e  i w re szc ie  svn: 
fo n ja  B orow skiego.

MUZYKA ROSYJSKA.
Szereg n a jc e ln ie jsz y c h  u tw o ró w  Sergjus/.a 

P ro k o fje w a . czołow ego k o m p o zy to ra  w spół­
c zesn e j m u zy k i ro sy jsk ie j usłyszym y d z is ia j 
w  ra d io  o godiz. 23 w  k o n cerc ie  z p ły t g ra ­
m ofonow ych . P o p rzed z i au d y cję  słow o w stę 
pne p. St. W lęslaw skiego.

M m  M il
LeKarstwo.

P rz y sz ed ł m e ld u n e k  d o  w ładz, że IK ni- 
facy  G rucrziński o a k a z a  ^j*ar.vtus, czem  ■wy- 
k ra c x a  p rz e c iw  p rz ep w o ir  sa n ita m y m . WTy- 
dedegow any przedstaiwuoiei w ład z  p rzep ro w r’ 
d z tł reyy.zję na  m ie jscu  i s tw ie rd z ił istn ie- 
n e  4 litrów  po litu ry . Poza tem  w  szafie  zna 
laz ł sp iry tu s  o d k ażo n y .

S p raw a  o p a r ła  - się o Są*f G rodzki.
—  P ro szę  W ysoktogo  Sędziego ' zaw o ła ł 

na wstępne o sk a rżo n y . .P rzedew szystkiezii ja  
m a in  d w ó ch  św iad k ó w  ,płcd ż e ń s k ie , k tó ­
ry c h  jarosz douisać.

—  j a k  s ię  n a z y w a ją  ci św iad k o w ie?
—  A otóż to w łaśn ie , że nie w iem  iak  *ię 

nazyw ają .
■ To j ■'k iih>7 c r :.> p ro iić  o d o p isa n ie  t a ­

k ich  św iad k ó w ?
—  Z araz  sobie p rz  -pom ną. Je d n a  jest 

R ajziisówna, a d ru g a  P e rro n e la . J e d n a  sie ­
d z i p o o  okaiem , a  d ru g a  z b rzeg u  ław k i. S a n  
Sąd rr -z e  zap y tać  ja k  sie n a z y w a ją  i co  w  e 
dzą. Obfe m a ją  w ziąć  w inę 4 litró w  n a  sir* 
bie.

—  R ajzioów na! J a k  w am  n a  .im ię? Jan , 
n a ! C udow nie! Co w iecie  o  te j p o litu rz e ?  Czy 
h i srzecie w inę n a  s ieb ie?

— Pa p ierw sze  b .o rę  po  d ru g ie  n ie  w iue 
po trzecie  n ic  n a  s.iebie. M iałam  ty lk o  p

litu rę  i tyRco dw ie  b u te lk i i ty lk o  _ia łóżko  
i n a  k om odę.

A sk ą d  były c z te ry  b u te lk i?
—  Tę po łow ę w iny  w y jaśn i d ru g i św ia ­

dek,
Petronicla B utk tow icz w b a rd zo  p o d o b n y  

sposób  wzdęła n a  sieb ie  dw ie , b ra k u ją c e  tfu 
czterech  buteOcl-.

B ozos.a ła  n iew y ja śn io n a  sp ra w a  sp iry tu ­
su w szafie .

—  Skąd pow ied źc to  o sk a rżo n y , wzdął się 
u was ten sp iry tu s?

—  Z k a ta ru  ■żołądka!
—  Ja k to  z k a ta ru  sp iry tu s?
—  Nie s tiry tus z kataru,, a  z k a ta ru  się 

w ziął. D la tego  b y ł sp iry tu s , bo  m am  k a ta r  
ż o łąd k a .

—  A k io  w am  p o rad z ił tak ie  lek a rstw o ?
—  A k to ?  z a ra z  ,kto? k o b ie ta ! P o w ied rią  

ła k u p  w  m ieście  n a ian e  w b u te lk ę  k o rzza ie  
T ak  k u p iłem . D la  sw ego z d ro w ia  k u p iłem .

Aha, d la  zd ro w ia ,a  co  ro b ic ie  z tym  
p łyn  em, sm a ru je c ie  sie , czy  p ijecto . J a k  u f -  
w acie, do czego ten  p ły r ?

—  Do b u te lk i.
Ależ u w a s  ty ch  b u te lek  b y ła  pełn*

szafa .
P ro szę  Mćysokiego! U każdeg-c gosp» 

d a rza  te ra z  n a  w si p e łn o ...
CzeP °  pełno, tego d e n a tu ra tu .

—  Nie, lek a rs tw a
—  4 n a  stry ch u , t a  ru rk a  szk lan a  i ko- 

ry tk o , to także  b y ło  lek a rs tw o ?  Co pow iecie  
o  to j sp ra w ie?

—• Z t j sp ra w y  to  będzie  jeszcze w ie lk a  
sp ra w a . Ale d o p ie ro  będz,e...

—  A z  czego się u trzy m u jec ie ?
—  Z rą k  p racy .
Sąd  n ie  w z ią ł pod uw agę  c ie rp ie ń  o s k a r ­

żonego, i k a ta ru  . przyszłe j ro z p ra w y  o r u r ­
kę j sk a z a ł go (nie l ic z ąc  g rzy w n y ) n a  m ie ­
siąc  a resz tu . Osi.



K U H J E H W I L E Ń S K I Nr. WS  (25)47)

J z i i i  M a t k a  E w i . i * .  

j u t ro :  r o l e t a  i M»r ce l iR *

W sc h ó d  o p c i  — 5 .4  n 5 9 

Z * cn ó d  T, — i-O  >n -̂ 0

S p o ttr ź e 2 0  u* 2 5 * «f 3 3 *J *10 ?5 j ' 03j; ,
* Wdni* z dnia 24 !V =*Ji3 -oKu.
j !-;a -T.1C i r e d n i e  *v n r a  t*». 6 i

* f agap ' t e o n t i  -j- 7 L.
C t | W ) ł l l »  -j- 1

.  n a jn iż s i*  — U v.
Opad: —
Via:r: p ó ła  -2nch o d n i 
Te denc •: lek*' w/coaŁ.

U w a l i :  z a c h m u r z e n i e  :nJ l e n n e

—  Przew idyw any przebieg pogody w dniu  
«'zu>itjszym 25 kw ietn ia  w edług P . I- M.
W  całym  k ra ju  ipogoda słon eczn a  o zachm u 
rżen iu  um iarkow ainem . —  R ano m ie jscam i 
ch m u rn o . C ieplej. S iane wiiatry z id iru n k ó w

OSOBISTA
—  W yjazd d o  W a iw a w y  prezydenta mi a 

s ta . W/czo-ra j w ieczo rem  w yjectial' w s p r a ­
w ach sam o rząd o w y ch  do W arszaw y  prezy­
d e n t m ia s ta  d r . M aleszew ski.

MIEJSKA,
Spodziew ane redukcje w wydzia 

le podaniowym  magistratu. W związ 
ku  z zamierzonem  przejęciem przez 
władze skarbow e w ym iaru  podatków 
lo k ak w e g o  i od nieruchomości w wy 
dziale podatkow ym  m agis tra tu  będzie 
musiała nastąp ić  pew na reo-rganizac 
ja  co w konsekw encji pociągnie ™  
dukcję kilkudziesięciu urzędników. 
Przejęcie w ym iaru  spodziew ane jest 
w jesieini r. b. O ile term in przejęcia 
w ym iaru  hie ulegnie zwłoce, poczyna 
jąc od 1 czerw-ca personelowi podlega 
,acemu zredukow aniu  praca  zostame
wymówiona.

W niosek przem ianow ania ul. N iem ieckiej.
D o w iad u jem y  się, że g ru p a  ra d n y ch  żydow­
sk ich  .zam ierza  'zgłosić n a  je ln em  z n a jb  
i, zych i po siedzeń  R ady  M iejsikiej w niosek  nug 
łv o  p rz e m ia n o w a n i^  u licy  N iem ieck iej. 
\\1h io sk o d aw cy  m o ty w u ją  sw ój w niosek  o s la t 
r  m  -kursem  piolityki n iem ieck ie j, k tó ra  dop 
rowadlziiła d’o -poiżatowania g o d n y ch  zajść  w 
N iem czech, co  w k o n sek w en cji ipow-oduie od 
scparow ain i » się  w mich całego k u ltu ra ln eg o  
.w iata.

LITERAEKI
—  Jutrzejsza Środa Literacka .pośw ięcona 

będzie  z ag ad n ien io m  p o lsk iego  film u , u ,., 
tym  w  szereg  k ró tk ic h  re fe ra tó w , k tó re  d i- 
(izą m ą te r ja ł  do d y sk u sji A w ięc lp. T. Be l­
ski będzlf m ów it o „S c en a rju sza ch  fd in u  
p o lsk ieg o 44. -P- J . R o n ard  B n jań sk i za jm ie  -Się 
,, Żyw'- m słow em  w- lilmie* , ip. W Pcffes zrt 
fe ru je  « a d  in ie  a k to ra  w film ie , n a s lę p r  e p 
Art. K laczyński, w ygłoSf re fe ra t  o „M oźliwoś- 
i a c h  fiitmu połfekiegri,1 a p. T. G icszew skj — 
o  „R ecenzencie  n a  pol-skiśn f ilm a ;11.

P oczątek  o  god.z. 20 m. tO. W s tęp  d l i  
cz ło n k ó w  rzeczy w is ty ch  -i c z ło n k ó w  syn ą ia- 
t- Uów beziptatny. W iprowadzenii g (Uście phi 
, ą  —  1 zło ty  M łodzież a k a d e m ic k a -k ó rz  - 
s ta  ze zniżek.

Z KOLEI
—  Staraniem  Zarzadu P. K. P. w W ilnie

d n ia  25 bm , w g m ach u  O g n isk a  Nolejow . 
P rzy sp o só b . \ViOj.sk (K olejow a 19) od b ęd ą  
stę 2 o d czy ty

1) O dczyt d r . m ed. A tksn ina  pt. „ J a k  L ar 
tow ać -nerwy wiodą“. —  P o c z ą tek  o godz. 18.

2) O dczyt z p rz ez ro cz am i p ro f. dr. Mar,pi 
•p i M orelow sk.iego ipt. „S z tu k a  z doby  B a ro ­
ku a  Wtiilno -i W jarszaw a1 — W stęp  w olny .

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I  STO W .
— Ze Zw. A bsolw entów  Gimn. Jezuitów .

w W ilnie. D nia 21 bm  odbyło  się W aln e  Zgro 
uradzenie n a  k tó rcm  w-ybramo w ładze Zwiąż 
ku w sk ładzie  n a s tęp u jący m :

Z arząd : P rezes— p. Zdzisław  IUfnic-a; wice 
prezes —  p. W ac ław  Ł ap iń sk i; sek re ta rz  — 
p. Z bigniew  Leszczy ńsk- sk a rb n ik  ii. Jo  
re f  S a rn a ck i.

K om isja  R ew izy jna: P rz e w o d n ic z ą c  o. 
Ć zostaw  Paw łow icz, członkow ie: pp .: Kazi­
m ierz  M arkow ski, J e rz y  Peireszczako.

Sąd P rzew odn iczący : p. J a n  G łowecki. 
członkow ie pp.: E u gen iusz  P io trow icz. T o ­
m asz W ereszczaika, P a w e ł D-walkiz i FTam-c- 
17eh Stefanow icz.

—  N ew e w ładze Ligi M orskiej K olonia! 
n e j. W  ni ■•■d.zie.lę d n ia  25 bm . o d b y ło  się  d o ­
roczne w alne zeb ran ie  Figi M orsk ie j i K >- 
lo n ja lnej.

O brady  zagaił p. k u ra to r  Szelągow ski. jirze 
w odniczący  zaś z w yboru  p. W acław  Rytel

Na zeb ran iu  m. n. d o k o n an o  w yb o ru  no 
wych w ładz Ligi.

W  ta jn em  głosow aniu  do zarząd u  w ybl ani 
zostali p . p. w ojew oda Jaszczołt, a d m ira ł Bo 
row ski, dyr. M iłkow ski, prezes Szum ański, 
Buczyński, re k to r  O poczyński, płk . K ruk 
Szuster, W olsk i, M atuszkiew icz, P 'how icz  i 
m a jo r  K ozłow ski, ni. zastępców  zaś pp .: D o­
bosz, k o m a n d o r  B lin s tru j _ Szczęsny, H a jd u t 
dotychczasow -y sek re ta rz  Ligi dyr. Kopeć.

ZEBRANIA I ODCZYTA.
—  P osiedzen ie  W ileńsk iego  T ow arzvsł .a  

I.ekarskigo w sp ó ln ie  z Will. T  w :m G in ek j- 
loigicznem odbędzie  siię dnlia 26 rnn. o g-odz. 
H-ej wiieic.z, w sald p rzy  u l. Z am kow ej N r. 24

— O dczyt dr. Ja n k o w sk ie j. Z in ic ja tyw y  
S to w a rz y sze n ia  K obie t z W yższem  W ykszE tł

1 3

M S N O N  6 .  E 3ER H 4R T.

N I K  A
i-Hiftfh. odbędzie  s.ię we wto-r-k dnia 2u bm . 
o godz. 6-e j w sak  w y k ład o w ej Nr. t U ni 
w-emytetu S te fan a  B a to reg d  (głów ne w ejść '., 
iprzc ul. Ś-*lo .fańsk ie jj -pierw,szy z zapow ie­
d z ia n eg o  c y k lu  zag ad n ień  z życia k o b ie ty  
od czy t d r Jankow skiie j n a  tem a l: „Psyelio - 
k>gja .i ipsychopatologji! w ieku d o jrze w a n ia '' 
Wstęip 50 g- Dla członkliń s to w a rzy sze n ia  
bezp ła tny .

S P R A W Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E
—  Izba R zem ieślnicza w W iln ie  podaje  

do wiadom ości, żc Rad'a Izb Rzemieślniczyi&h 
R. P. o trzy m a ła  d la  .rzem iosła po-lsk-i-ego za 
proiszenie „M ięd zy n aro d o w ej W y staw y  Sztu 
ki D ek o rac y jn e j ora-z No w opzesncgo P rz e  
m ysłu  .i a i^lii len tu ry " , k tó ra  pod  iłazw ą  V 
'i i-ieniiale dii Mi lamo1 o d b y w ać  s;ię będzie  w 
o k resie  m aj —  w ivesień  1935 ro k u  w Nfcdjo 
lanie.

D ciagaei rzem io sła  m ający  zam iar ud ać  
s.ię n a  w jtżej w-sjio-m-niianą wyslaiwę będ ą  n.og 
li j a  p o śred n ic tw em  R a d y  Izb  .Rzem ieślni- 
■czych R P. k o rz y s tać  z ró ż n y ch  u d o g o d n ień .

RÓŻNE.
—  Rucb w handlu w ileńsk im . W o s ta t ­

n ich  ty g o d n iach  g w ałtow nie  w zrosła  iilo?ć 
r.ia-wripoiM s ta jący ch  p rz ed s ię b io rs tw  h a n d lo ­
w ych. Są to  p raw ie  wyjączn.ie sk lep y  .sezono 
w e ja k :  sodow i,arnie, sk le p y  ze słodyczam i 
,i l. p. J a k  w y k a zu je  o s ta tn i r e je s tr  w ładz 
p rzem ysłow ych  w ciągu  .p ierw szej p< łow y 
k w ie tn ia  w W alnie pow alało  26 tego ro d z a ju  
przedsięb iorstw -.

P rz y  sp o so b n o śc i n a le ż y  .zaznaczyć, ze 
iloiść sk lęp ó w  likw .idu jącyeh  się  u l ’gla 
'ZTnniejszein.iu. F a k t ten  tłumaczy- się tein, 
że sk lepy, k tó re  n ab y ły  ju ż  p a te n ty  n a  mowy 
ro k  m im o zas to ju  w  h a n d lu  u s iłu ją  p rze  
trw ać  ok res s tag n ac ji.

N A D E S Ł A N E
WIOSNA IDZIE!...

Gdy n ad ch o d z i o k re s  w iosny  
C złow iek s ta je  s ię  ra d o sn y  
Na coś czoka... O ozem ś m arzy ...
7. się  coś dob reg o  zdarzy .

1 ch o ć  p u s tk i m i w ktiesze-ui 
W ierzy ... że m u 1'o.s s-ię zm ieni.
Ze wyllezie w reszcie  z b:-edy.
T ylko  m e wi<e... jak ... i k ied y . ,
Męczy go... ta niyśd sz a tań sk a .
Nagi k rzy k n ął... Mam!.. W .olańska!.. 
Najszozi^ś-liwsza ko lo k lu ra '!! ...
I w net zm artw ień  p ie rz c h ła  c h m u ra .
C złow iek z biedy ju ż  s ię  śm ieje  
Ro w y g ran e j m a  nadziej^ .
S łyszy jak jś  głos ze stromy 
U Niej w ygrasz  2.000.000.

W io sn a  idzie!... .Słońc; grzeje  
Wis.zystko się ra d o śn ie  śm ieje .
T a jem n icze  szepcą głosy 
Do W OLANSKIFJ sp iesz jso losy.

T. Sęp.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr W ielk i na Pohulance —  dziś z 

p ow odu  ge.nerataej p ró b y  , W esela  —  m e 
czv n n v .

" W e śro d ę  B> bm . o godz. 8-ef jed n o  - 
o s ta tn ic h  p rzed staw ień  śy.-.ie. t n - j  ko-mięlj
Słoniiimskiego „L ek arz  B ezd o m n y 1".

—  Prem jera „ W e so ła '.  C zw artek  .27 bui.
0  godz. 8-ej wi cz p re m je ra  ..W esela1" — 
W y sp iań sk ieg o . „ 'W eselem  W y sp iańsk iego  
zam yka się  m ejak o  w ielki re jie r tu a r  z im o ­
wego sjr/ 0Jiu. Do , W ęsęla11 T ea tr  mi P o h m  
la-nee p rz y s tą p ił z n a leży ty m  p ie tyzm em , z a ­
trudniając cały  zespół z Szpak iew iczem  (PT 
eta), S zy m ań sk im  ((D zien n ik a-z ), G ro łick im  
(Nos), P o sp ie ło w sk im  (iPan M łody), Ł-odziń 
sk im  (S tańczyk), R rau n ó w n ą  (M „:yna), P a  
szk o w sk ą  (P an n a  Młoda)’, Ł ad o s ió w n ą  (R a­
chel), Szpakiew iczoiw ą (G ospodyni), T rem - 
b iń sk ą  (M arysia) —  nauczcie .

Poza w óeczornem i p rz ed sta w ien ia m i We 
se la  b ęd g ie  cał(y sz e re g  popołuid.ni-owych 
jorzedstaw  ;,-ń sz k o in y d i, sp e c ja ln ie  d la  m ło- 
d izeży

—• D zisiejsza  prem iera „M ariey“. Dziś o 
godz. 8.15 uk aże  się p re m je ra  w s p a n ia ły  o- 
peretfci K aJm ana „iMn.Ącaf1 w w y k o n a ń .u  
n a jw y b itn ie jsz y ch  sił zespo łu  ze z n ak o m  tą 
śp iew aczk ą  M. G rabow ską  na  cze le  O p eretk ę  
u ro z m a ic a ją  liczne  owotłucje baletow j,, o ra z .  
tań ce  w u k ład z ie  W . M oraw skiego. Now-e de. 
kora-cj-e .i k o s tju m y  w w y k o n a n iu  J. H aw - 
ry łk iew icza  —  d o p e łn ia ją  b a rw n e j  c a łp sn  
K eźy serja  spo-czywa w rę k a c h  M. T a trza ń  
skiego. Zniżki, w y dane  na now y o k re s , • ■ 
w ażne.

—  D zisiejszy  pukaz szk rln y  Instytutu  
Sztuki T eatralnej w  „L utni14. D ziś o godz 5 
no po ł. n a  rzecz  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  
do sp ra w  b ezro b o c ia  odbędzie  się  w T e a tr ze 
„L u tn ia  w ielce .in te resu jący  p okaz  szko lny  
P ąń stw o w eg o  In s ty tu tu  S z tu k i T e a tra ln e j w 
w y k o n a n iu  50 w yehow ańiiów  In s ty tu tu  pod 
d y re k c ją  A. Z elw erow icza. Ceny n a jn iższe . 
iPoka.z —  w y w o ła ł w ie lk ie  za in te re so w an ie  
B ile ty  w k a s ie  te a tru  .L u tn ia 11

— W ieczór artystyczny H anki O rdonówny  
Z apow iedź p rz y ja z d u  k ró lo w e j p ' isemk-i l ia n  
ki O rd o n ó w n y  z e lek try z o w a ła  cale  m iasto . I 
nic dziw nego , gdvż  w szędzie, gd.zie ty lk o  wy 
.stępuje „b o sk a  Ó rd o n k a 11 tea try  są  w y p rze ­
d an e  do o s ta tn ieg o  miiejsca N a jzn ak o m itsza  
nasza  p ie śn ia rk a  p rzyw ozi prz_ęśkk;z..e su k n ie
1 k o siju n iv  a rty s ty czn eg o  w y k o n an ia . W spa- 
n ia ty  p ro g ra m  znpowiania o k o ło  20 u tw o ró w  
,z jej w łasnego  •rejpertuaru. ‘P u b liczn o ść  g o rą ­
czk o w o  roiz'fhw vtuje b ile ty  k tó ry -h  pozo.sla- 
ła już  n.iewii-lka ilość ń k tó re  n ab y w ać  m oż

G D Y  M I N I E  Z ł P & I E J P . . .
Przekład autoryzowany z  angielskiego,

Przyglądałam  się z zjnnterasowa- 
n. Odbitka była bar-dzo wyraźna i 
wolila m i szczegółowo zapoznać 
z tow arzystw em , k tóre -idziałam 
;o przelotnie w sali. Poznałam 
ystkich, lecz na jp ierw  oczy moje 
•zymały się na  w ysokim . przYsto, 
i  m ężczyźnie o władczymi nosie i 
rgicznych szczękach, stoiącyin w 
Iku  grupy. Był to oczywiście IIu- 
Kingery- —  pełen życis, uśmiecL- 

,y swobodnie, cały oddany spra 
n  tego świata  —  czy m u l  przeczu 
że jechał po śmierć? Obok niego 

a —  spo jrza łam  na podpis, żebv 
upew nić  —  Ł ucja  Kingery, taka  

soka jak  on, nie urodziw a (z dłu- 
czarną, wychudłą twarzą), ale u 

tc h n ię ta ,  elegancka i dum na, nie- 
1 pociągająca Przyszło mi na  myśl

żc kobiety z elity barringtoiiskiej 11111 
śiały jej się trochę obawiać, liczyć się 
z jej op in ją  i s tarać o przyjaźń. Po d ru  
giei stronie H ubera  stała jasnowłosa 
baronow a ale jakże inna od tej, k tó rą  
poznałam  —  uśmiechnięta, strojna, 
czyściutka, z gładką, poprostu  dziew­
częcą twarzyczką. Skąd się jej teraz 
wzięła la ostrość spojrzenia? Między 
wdzięczną, delika tną  kobietką, tulącą 
się na fotografii do ram ien ia  Hubera, 
a um alow ..ną Teresą, u k tórej uderzy 
ły innie oslre lin je twarzy, przebiegłe 
oczy i brudnC, zniszczone ręce, pozo­
stało czyste fizy-czne podobieńslYYo 
yvzrostu, figury i koloru yylosów. ( .0  
ją  tak  przeobraziło? Czy kochała ilu- 
be ra?  Czy tylko straciła w nim  m.iler- 
ja lny  p u n k t  oparcia? Czy m usiała  się 
teraz zmagać z b iedą? Czy też tra  t

- “_J -"8<. i."hf

nu w b iu rze  „C ńbis11. WlSoczór H a n k i O rd o ­
nów n y  odbędzie  się  we iśrodą 26 k w ie ln  a 
o godzin ie  8.15 w ieczo rem  w  Sallii Kouservyn- 
to rju m ,

—  W ieczór H anki O rdonówny. Y rly s ty '/-  
ny  W iea-zór Hg.nik.i,-Ondoiiówny m ający  się "d 
b y ć  w  \VWnie we śro d ę  d n ia  26 bm . o fiod-z. 
8.15 w Salii K onsorw aloirjum  ziijiow.iada fitą 
w.spamiaJ,e. H a n k a  O rd o n ó w n a  p rz y g o to w a ć  
ipiękny pr-ogrm  chcąc  t:-m u trw liE ć się  w p a ­
m ięci uaszeii pu b liczn o ści, gdyż ji.rędko już  
je j  n ie  zobaczym y, .została m ian o w ic ie  za­
an g ażo w an a  p rzez  n a jw ięk sze  b u ro  zag ra  
ni-ozne k a n ce rto w e  na o b jaz d  ipo Europa-;. 
O s ta tn ie  je j -występy w W ied n iu , B erlin ie  i 
1P a ry ż u  w zbułzi-ły  zach w y t u tam te jsz e j p a  
bliozności i p rasy .

Biilotyc na  ten  p ięk n y  w ieczó r nabyw m  
m ożna w  kasie (K onserw atorium  (K ońska G 
od godz. U — 2 i od  5 do 7 w iecz.

S P O R T
ZW YCIĘSTW O SIDOROWICZA.

B ieg n a p rz e ła j  o m is trzo stw o  W iilna z g ro ­
m ad z ił a a  s ta rc ie  18 zaw odn ików . Co do oso 
by  zw ycięzcy to n a jle p szy  b ieg acz  Wiilria - -  
d i .  S idorow ie z byt p ew n y m  faw o ry tem , '.orz 
ju ż  n a s tę p n a  .ko le jność  zawodników- m ogła 
k ryć liczn e  niesjaodzianiki.

O czyw iście S. docow icz iwy grat p ew na; 
Z resz tą  czas 14 mim. 57 sek. ryskazu je  na  j - 
go bezikonkurencyjnoSe, gdyż ąastęipny — 
Zylewi.cz (Sokół) u zyska! 15 m. 35 ,se,k. M u­
s ia ł  on  je d n a k  w-alczyć z k o k s ą  k tu b o w y m  
.Sidorow-.icza —  H erm an em  z. O gniska, k tó ry  
z a ją ł trzeci'; m ie jsce  z czasom  15 m in  47 
B e k. i, zap o w iad a  się -bardzo o b iecu jąco . Na- 
«t--jme m itnacn za ję li: Vhir.kov,.-ki (1 £ . p. 
leg.), Sam-ecki- (Siekał). W m g ry S  (SMP), P ie - 
I r a k i  (1 p- p. leg.), K ozłow ski (1 p. p. leg.), 
Kocha,nows,ki (S lrz e le ^  ii inn.i.

O -popularności b s ę i w  n a p rz e ła j  św ;ad- 
czy jjodobna  inuprezn, k tó rą  odbyła  się  w Z a­
k ręcie . zo rg am zo w an s p rz e z  Z rzeszen ie  Ml. 
Rz. i P rzem . Zw yińcżyt w n ’m Ł opaczew sn , 
w czasie  10 m in . 17 sak. D rug im  by ł Lud 
kii-iw.ic.z, k tó ry  pi"7 b iep t tra sę  -w 10 m in . 25 
sekund .

Biegi naipr.zcłaj iinleresuja, co raz  b a rd z ie j 
eipcyiJow-ców w ileń sk ich  i życ.zycby lia lcżalo  
tem u zd ro w em u  ro d za jo w i sp o rtu , j a k n a ,■ 
w ięcej w ziętości. w. p. j.

Z A W O Y  H I P P I C Z N E  W» N I CE I .
N K E A , (*Pat). —  W szóstym  dn iu  m iędzy  

n a ro d o w y ch  zaw odów  h ip p iczn y ch  w k o n ­
k u rs ie  jaolęg-i sikoku o n ag ro d ę  ikaw alerji po r 
tugals-liiej p ierw szij n ag ro d ę  -zdobyt F ra n c u z  
Ctave na kiOniu Judoy.

Szoslarnd n a  A tam otr.zyma} trzec ią  n ag ro  
dę, Rii-c"-iHisloi ca  R oxan ie  óffmą. K ulesza  na 
M vlordzie z d o b jł  wstęgę.

' M ajo r • K ró lik iew icz  jad ą c  n a  R egencie, 
u leg ł p iz e d ' k ilk u  d n iam i1 m>is,zczęśł.iweimi wy 
p adkow i i n ie będ z ie  -mógł B rać  u d z ia łu  w po 
zostałycli k o n k u rsa ch .

Zapisy dzieci do szkćł

h u p ek to -ra t Szko lny  m. W ilSa ikoinu.i - 
k u je , że zap isy  dziew  do p u b liczn y ch  szkół 
p o w sz e c h n y c h ' m. Wlr.hia' o d b ęd ą  się  w d i ­
od i 30 k w ie tn ia  1930 r .  w- k a u c e la r ja c h  tych  
szk ó ł w godizinnch od 9 do 12 i od 15 do 18.

W  ,ro k u  t s z k o ln y m  1933-34 o b ó w ią ić k  
szk łn y  będ.z.ie stosow-a.ny w oliec w szy s tk ie j 
ateieci1 u ro d z o n y ch  w la ta ch : 1926, _ 192..',
1924, 1923, 1922, 1921, 1920. P rz y  z ap isy w a ­
n iu  dziecka do sz k o ły  na leży  m ieć ze sobą  
jego m elry k ę  u ro d z -n iu  lub  In n y  daw ud 
d a ją c y  mo-żno.ść s tw ie rd ze n ia  d a ty  u ro d zeń  a 
dziecka,. W szyscy  ro d z ice  (-oipieku-nowie), kló_ 
rz y  za-m icrzaH . u.czyć swe dzieci w  dom u. 
w  szk o łach  średińich lub  w szkohach p ry w a t­
n y m , w m vśl a rt. 31 d e k re tu  3 o b o w iązk u  
szk o ln y m  vDnni w tym że te rm in -e . to jes t w 
do . 29" J 30 kw'eUi-ia 1933 r. .złożyć k ie ro w ­
n ictw om  p u b liczn y ch  szkół p o w szech n y m  
odn o śn y ch  obw odów  szk o łnycli .p iśm ienne 
o św iad czen ie  z w y m ien ien iem  im io n  n a z ­
w isk  dze-ń, o jca  lu b  o p D k u n a . d a ty  u ro - 
Azertia d z ie ck a ' m łe jsea  zam h az k a n in  1
sposobu  .zam ierzonego  n a u cz an ia  w ciągu r o ­
ku szko lnego  1933-34, Dz.ieci .now ow stepn ją  
ce zap isu ją  s ię  do szk ó ł w tych  dbv o.da- o. 
w k tó ry ch  z a m ie sz k u ją ; dz.ieci roczników- 
s ta rsz y ch  zap isu ją* się do tych  szkół, do k tó  
rYch uczęis.zcznh" w la ta c h  ip-oprzedtneh. Dzi '1 
cl. k tó ry ch  rodzic*  (opiekunow ie) n ie  z a p i­
szą sam i zo stan ą  zap isan i z u rz ęd u , zgod 
11,ie z a.rt. 20 d ek re tu  o o b o w iązk u  szkolnyiy-, 
a ro d z ic e  (op iekunow ie) w inni nic.zaj, sn  ,1 
d z ieck a  do szk o ły  .zostaną p o c iąg n ięc i do o-,l- 
pow iedlziatności w m yśl postan-owi-eń m t. 
40— 42 cy tow anego  O k rę tu .  *

G l E Ł n *  W A R S Z A W S K A .
\V.VRSZA\VTA (Pat). —  D E W IZ Y : L o ndyn  

31,50 —  31.20. U ow y Y ork  8,05 —  8,04 — 
8,08 —  8,00. P a ry ż  35,20 —  3502 . Sz.wa.jcar- 
ja 172,26 —  171,85. W ło ch y  46,68 —  46,25. 
B erlm  w obr. n ieo f. 207. T rn d  n ie ja d n o ''tu .

AKCJE: B ank  P o lsk i 74,50. T end . c o k o l­
w iek  słabsza.

DOLAR w o-br pryw- 8,25 —  8,26.
RU B EL 4,80.

GIEŁDA ZBOŻOWO —  TOWAROWA 
I LN1ARSKA W W ILNIE  

z  dnia 24. 4. 1983 r.
Ceny tran zy to w e:
Zyto zb ierane 20 i pó ł —  20,75; Jend . sp o ­

k o jn a . P szen ica  zbiera-na 34 — 35 i pół; tend. 
m ocna. M ąka pszenna  0000 A. luks. fiO, tan. 
m ocna. M ąka żytn ia do “  proc. 34, tend . u 
tizy m an a , do 5-5 proc. ■ 29, u trzym .; m ąk a  
ży tn ia  razo w a  24, u trzy m an a , m ąk a  sitkow a 
23, u trzy m an ą . O lrcby  żytnie JO i pó ł lend. 
sp o k o  jna.

Geny o rien tacy jn e :
Owies zb ie ran y  14 poł —  15 j pół, ten .i 

u lrzy m an a . o tręb y  pszenne 10,50 —  10,7.i, 
sp o k o jn a . Siem ię ln iane 90 proc. 38 —  39.

Len bez zm iany, jak  d n ia  21 kw ietn ia .

się otl 5 lot 'noszona w sercu iajonuii- 
eą? .

Ale wszyscy się zmienili. W vo- 
ześmianyin młodzieńcu w spar tym  z 
gracją  n a  strzelbie, którego tw arz  jaś­
niała tr ium falną  Beztroską, a czarne 
oczy patrzyły  prosto w objektyw, po ­
znałam  L auren rju sza  K iilia iu , a w po 
ważnym  długonogim  podlotku, stoją­
cym  obok iniego —  Mati!. Newell 
Morse uśmiechał się szeroko do Je ry ­
cha, którego trzym ał m  smyczy. 
T w arz  jogo uderzała chłopięcą o k r ą ­
głością. włosy były zwichrzone. Miał 
na  sobie jasny-isweater w paski, k u r t ­
kę przewiesił przez ramię. W oku la­
rach w- „szldkrctowej oprawie bły-zcza 
fw iskierki światła, I H d e n a  się zmie 
mła. Przybyło  jej tuszy. Na io tograf ji 
była urocza. T rzym ała  kanelusz w rę 
ku. Czarne włosy, przedzielone przez 
środek głowy i sczesane gładko na  lai­
kach, schodziły się na  k a rk u  w efek­
tow ny węzeł. W ielkie oczy z w ąsk ie - 
mi, czarnem i b rw iam i patrzyły  powłó­
czyście na  H ubera. I ona by ła  wystro 
jurta, ale pom im o wysnmkłośei < rochę

W y.szla zam ąż z m iłośc i .za czło w iek a  in ­
ne j ra sy  i w y zn an ia , zinfeaniając d la  nśego 
re lig ję . Ślub w zięli na  u licy  Z uw alne j. On pi> 
ro s fa ł ip,rzy w y z n an iu  imijż-i-szowom, ona  prze  
stola na ton-o .gnriiiy ewangel+cko —  re fo rm o  
w anej.

M iata prze&złość przydarą —  b y ła  „k .m  
Iro-lną ‘, tę sk n iła  d e jd e jn  'i sp o k o jem  'Ogmi 
sika dom ow ego, —  tyiiw zeseni po śluba,.- p o ­
życie u łożyło  się  o k ro p n ie . B en jam in  Sztos- 
ueng b a t się s-zykan i doioinków ro d z in y . — 
O żenił się  iprzeoi-eż z c h rz e śc ija n k ą  i... tak ą . 
Z am ieszkali oddzie ln ie .

Sz-losberg, zn an y  w podejY .zaiiyfh s te ra c h  
W ilna, m ia ł n a tu rę  sze ro k ą  i  d esp o ty czn ą  — 
Z m uszał żonę do p racy , p rz y zn a ć  trz e b a  do 
uczciw ej, lecz z ab ie ra ł n ie raz  cały  je j  z a ro ­
bek . W  d o d a tk u  z ac zą ł n ie lito śc iw ie  b*ć.

P ieszczo n y  w m arz en ia ch  priedślłuibnych 
b ied n e j M arji r a j  m ałżeń sk i, otproTnien'ionv 
m iłośc ią , z am ien ił się  w życiu  oodziennem  
w piek ło .

Do w szy stk ich  b ied  p rzy łączy ła  się  jesz  
oz-> zazd rość . Sz losberg  p o d e jrz ew a ł żonę a 
ro m an se . 1

W  tych w a ru n k a c h  n ie tru d n o  by ło  o fra- 
ged ję . P ew nego  d n ia  w  naprężo-nej atm osfiD  
rze  „p o ży c ia  m ałżeń sk ieg o 11 n a s tąp iło  w y tad o  
w an ie  ~

M arja  Sz. zam i sz k iw a ła  u  rodz,icóvz p rzy  
z au łk u  W arsz a w sk im  6, u  k tó ry c h  p rzeb y w a ł 
.rów nież „ikątem 11 n ie ja k i 24-lctni W ła iły s ław  
P re ń sk i, b o h a fe t n in ie jsz e j w zm ian k i postać  
z m"ii-lu w zg lędów  c iekaw a.

P u ń s k i ,  m a ją c  18 la t. o żen ił się z w dow ą, 
k tó ra  ip rzekroSzj^a  w tedy  50. M iata d w a  d o ­
m y. T o jeg o  skusiło  zapew ne. Miiesz-Kat z n ą  
n iez b y t dtugo. U ciek ł i w y szu k a ł m ło d ą  k o ­
ch an k ę .

’ Z am ieszk u jąc  u  irodbiiców iSzlosbergow ej., 
p-oznał MaTjg(j„ s ło m ian ą  w d ó w k ę11. Co nnę- 
(f?y n im i by ło  m n ie jsz a  0 to . Może nic. — 
Dość tego, że Sz-losberg p o d e jrz ew a ł . w ręcz 
n azy w ał P re ń sk ie g o  k o c h an k iem  sw ej ż-ony. 
Na tern tle dochodziło  do b u rz liw y ch  s e n  
s ińców  na cie-le Ma.rji.

Pew nego  w ieczo ra  M arja b aw iła  się ra  
,zem z P re ń sk im  -na zabaw ie tan e cz n  j -. 
P rzy szed ł Sztonbor-g p o n u ry  i zły, yyw ułał ża 
nę  i zażądał, by  poszła  do n iego. P o słu ch a ła . 
W  d ro d ze  z b ił  ją . U-oiekta do rodz iców . G oud

aż do  d o m u . Z am k n ię to  -<jjj’zwi i okna . Za- 
iz ą i  s tu k a ć  siln ie . M arja  sc h o w a ła  się do 
sza fy  ii tam  zen jd la ta .

Na z a julr.z jki t ni za jśc iu  Szlos-iicrg n ie ­
sp o d z iew an ie  d la  n ie j i -rocią-icow iprzyszed! 
do n ich  z k ilk u  ko legam i.

—  iPrzyszie-iWt-m jiii.goli*.ć się. S ia ry  pędź 
po wudikę.

O jciec M arji p rzy n ió s ł Mtr w ódk która, 
w ypito  w k ró tce . W  -c zu b a ch  p a ro w a ł a lk o ­
hol, po w sta ła  chęć zabaw y.

—  M arja  ch odź  7. nam i.
M arja  p o słu szn ie  posz ła  z męż-mi, lecz, 

gdy w yszli z m ieszk an ia , pr,zeistra.sz;}ł ją  j a ­
k iś ag resy w n y  ru c h  m ęża. Uiciekła w p rz e ra ­
żen iu  (Jo m ieszkan ia . T am  w p rzy leg łym  po 
k o ju  p rzebyw a! Preń-ski. Sz losberg  w/.bur,."o 
my w bieg ł za n ią .

—  Na pom oc...
N a k rz y k  ten  w yb ieg ł z p o k o ju  sw ejp  

P re ń sk i i sipotkał się oko  w  oko ze  Szlosber 
giem . T en  zm ie rzy ł go p ó g a ird h n y n ’ sp o jrzę  
n iem , p rzeszed ł obok , sch w y c ił żonę  za J g jK  
i p o p ro w ad ził, p o p y c h a jąc  do dnzw-i. M arja  
s ta w ia ła  o pór.

Kiealy Szlosberg  b y ł w d rzw iach  P reń sk i 
zareagow ał.

—  S tan a łem  w o b ro n ie  czci k o b ie ty  — 
w yćcki sądzie.

K o p n ą ł go z siłą  k ońcem  ostrego  b u ta  w 
poiśladek. U rażony  bo leśn ie  Szlosjierg  o d w ró ­
c ił się i z am ac h n ą ł się. V7 te j chw ili w sercu  
jego u tk w ił duży  nóż k u ch en n y , u m ieszczony  
tam  z w ic lik ą w p raw ą i jirecyzją . S.nłieiH^- 
lrie j-aniom y, z jir-zełiitem sarćc-in (jak  lo. po 
tern us!ii I'-'a .seka.ja zw łók) Szlosberg  o d w ró ­
cił się o d  sw ego zab ó jcy  i w yszedł n a  podw ó 
rze , gd.zie s ta ła  ż o n a . P o d sze d ł do n ie j, ud ' 
rzy ł ju w tw arz:

—  Przez ciebie  zosta łem  jirze,bity...
UipąSlt a sk o n a t u je j nóg.
W czo ra j P re ń sk i s la n ą ł  p rz ed  sąd em  o k rę  

gow ym  w W iln ie . Do w iny przeibjc-ia n o ż u  i 
Szlosbe.rga p jz y z n a t się  z lem , że d z ia ta ł 
w  o b ro n ie  k o n ięczn e j.

— SzkiAborg s ięg n ą ł do k ieszen i po ka- 
iiiiań, iiiusiałcni uderzyć  w o b ro n ie  w ta sn p ji

M ecenas S z tukow ska , b ro n iąc a  
go. dowodz-ila^ że k lije n t je j d z ia ta ł w stsn n : 
siitaugo w zru szen ia  n syeh iczncgp  i j-’St p rz y ­
g o d n ą  o f ia rą  całego zajśei-a. S ta n ą ł w ro b ro -

n ie  k rzy w d zo n e j k o b iety , co ipow inienby b y ł 
uczyń ić  k ażd y  m ężczyzna na  je g o  m ie jscu .

Sąd po ro z p a trz e n iu  —  za i p rzec iw , p rzy  
ch y lił się  do w yw odów  o b ro n y  i sk ifzał P n ń  
skiego z a  z a d a n ie  śm ierte ln eg o  u szk o d zen ia  
c ia ła  w stan ie  silnego wzruszisn-in jisy^hiicŁ- 
n-‘aaf u a 2 la ta  w gaienia. V. ład .

i l m n m  WW8B M(SPBSSm

DALSZA C B K iŻ K A  CENY

i Ę a i A
K O N C . „ P R O G R E S S 11, K A T O W IC E

M .  D E U L L ,  w i l n o .
Jagicl%Tiislca 3, te l 811 

S kłady : K ijo w sk a  8, te l  999

Konkurs m  wypracowania 
T o w a rzy s tw a  Opieki ru d  

Zwierzętarń* w  Wilnte.
Z arząd  T o w arzy stw a  O piek i n ad  Z w .e rzę- 

taifti w WUlnie w p o ro zu m ien iu  z K u ra to rju m  
O. S. W ., m a ją c  na względz-ie wychoiwav. cz-; 
•znaczenie p ro p ag an d o w e  h a se t p o zn an ia  
nmlltowanira j«"zyrody żyw ej wśrói? m todzieży 
szkcJnej, og łasaa  k o n k u rs  z n ag ro d am i n a  
trzy  n a jlep sze  o p ra co w a n ia  n a s tęp u jąc y c h  
tem ató w :

1) Dla k las  s ta rsz y ch  w szk o łach  s re d n 'c ń  
ogó lno  —  ksz tnk iąeych  i zaw odow ych: „Roiła 
z.wi r.ząt w roizwoju k u tlu ry  lu d z k .e j1".

a) D la u czn ió w  szkó ł p o w sze ch n y  cli i m ło  
(fezy,eh (I-“s^-V) iklus szkó ł ś re d n ich : „ Ja k .e  
d z ied z in y  p-rn-cy lu d zk ie j i H jak im  s to p n iu  
zależne  są od życia  i  zd ro w ia  z w ie rz ą t11.

W  a-.ru niw ■ ko-ukursn :
1) O p raco w an ie  tem a tu  w inno  o b e jm o w ać  

od 3 —  6 s t ro n  p ism a  m aszynow ego .
2) Prac-;- n a leży  p rzesy łać  do  K u ra to r­

ium  O. S. W), od  1—-15 m a ja  br. z  p o d n n 'e in  
n azw y  szk o ły  i nazw.feka au to ra .

3) M łod acian i auto.row ie 3 n a jlep szy ch  
p ra c  o trz y m a ją  n ag ro d y  w posfscT  w ai-ioścm  
w ych k siążek  i żetonów  T -w a.

4) Jed n a , ew. w ięce j p ra c  n ag ro d zo n y ch  
bedzje- w ygłoszona  przez  R adjo  W ileńsk ie..

5) Wiymikif k o n k u rsu  zo stan ą  ogłoś,zon- 
w D d z ien n ik u  U irżędowym  K. O- -> \  o raz  
w m ie jsco w y ch  czasopisnęach i p o d a n e  p rzez  
R ad jo  W ileń sk ie .

R E W J A
O s t r o b r a m s k a  5 

P o c z ą t e k ;  4 — 6 — 8— 10

M O Ż E M Y  B Y Ć  D U M N I  2  T E G O  F I L M U !
O t o  n a g ł ó w e k  r e c e n z j i  R e d .  P r e u n a  i Ki n.  z p o l s k . e g o  t i lm u

P O D  T W O J A  O B R O N Ę
2 2 4 1 8  w i d z ó w  w  c i ą g u  7 dni !

KOCHAĆ—fcOCHftC-KOCtiM' g g g j ?
*■ i m ■ mmmtm WB P ł o m i e n n a  p i e ś ń  o s z a l e ń c z e j  m i ł o ś c i  d w o j g a  1 dz i .

D Z l S l  N a j w y b i t n .  *  F a s c y n u j ą c ,  a k c j a .  -  N i e s  o t y k . n y  ar ty:  z d j ę ć .  
D źw ięk . K in o-T eatr  a r c y d z i e ł o  c z e s k i e ,  g »  U L g  g p  " J P  ^ 1  U d u c h o w i o n a  g r a  a r t y s t ó w  z H e d y  K i e s l e r  w  ro-

C  A  S  5 Fi , r a . 8  N a D  P R O G R A M  U r o ^ m a l c s  d o d a t k i  d ź w i ę k
W ielka 47,  te l.  15-41 | n a m i ę t n o ś c i  syz y f ,  ĘgBEnl 38 'S06 W ®  B c l n i i o  e  P OCz ą t e k :  4 - 7 - 1 0

w a l k  o s z c z e s c i e .

D ź w ięk . K t n o - T e a t r

P  A M
W ielka 42,  te l. 5-28

D Z I Ś .  W i e l k i  f i lm w s p ó ł c z e s n e g o  M  | i  U g  g  A  f i R R Z E S Z ^ A  M I Ł O Ś Ć  E G I P S ^ f G C  4 A P Ł A  .A
E g i p t u  pe-'  n n i e s a m o w i t o  c.  i z g r o z y  * *  * * '  +  ™  W  roi .  m u m , .  w s k r z e s z o n e ,  d o  z y c i .  n i e z r ó w n a n y  
n a s t ę p c a  L o n  Z h  i n e y ’a - m i s t r z  m a s k i  Be?r>S K a h O f f  ( n i e z a p .  F r a n k e n s t e i n  M U M J A  p o d n i e c a ł a  u m y s ł y  
c a ł e g o  ś w i a t a  i z a i n t e r e s u j e  c a ł e  W i l n o !  N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  S e a n s e  o g 4 - 6 - 8 - 1 0 . 1 5

D ź w ięk . K in o-T eatr

H E L I O S
Wileńska 38, te k  9 - 26

D Z I Ś !  N a j g ł o ś n i e j s z y  f i lm p . o u . - m e r y L .  1933 r. h | J A 7 | E ;  P 0 T F L U
A r c y d z i e ł o  S Ze gCl U r r i wyb.Y n.  , j  y c h  g w i a z d  L U U t l  s- W  O W I Ł t W  Baum G r . r d  H o t e l
w  , X k V  a .  Joan Grawlnrd, Jch n iL Icnrl Barrymore, Wallacc Beery . Lewis Stone
^ ó w n y c i  6 f j S t S  G a s  m ,  a ”  l « | « t  N O C  W S K L E P I LALEK f w n a t u r a j n y e b  k p l o r a c b j .  P->c- o 4 - . ,

D źw ięk . K in o-T eau -

Ś w y a t P W i d
M ick iew icza  9

D Z I Ś .  N a j w y b i t n i e j s z e  | l  J  A  .  | # l  J  .  .  U W *  
a r c y d z i e ł o  P r o d ^ f i  |  |  W  f i  /  W B l O  f l d a m  B f ° d d S Z .  Eug. Bodo,
l u U r  emskiego p t .  U l  U U l l  f c  W  i  W  B. Samborski i inni .

D źw ięk . K 'no-T eatr

H :e ! l y w G © d
M lckiew . 22. te ł. 15-28

Dziś uroczysta premjera! N a j g ł o ś n i e j s z y  f i lm d ź w i ę k o w y  p r o d u k c j i  a me - > k a ń s k i e j .  P o  r az  p i e r w s z y  w  W i l n i e
m m { t i  " \  W rol i  g ł ó w n e j  d a w n o  n i e w i d z i a n a ,  u lu -

M i ł o s r  o r u c z n i k ?  ( f i r i z i m p )  v 7 D V L “ 'c V f M p i * s f * ś . . K . s « w , ! s o w , .

_____ _____  _______ ____  ________________________ —  - < m ' W B H r n r

P R Z E P R O W A D Z K
o ra z  o p a k o w a n i a  m e b l i  n a j t a n i e j ,  na j -

_______ww _ ___________ s z y b c i e j  i f a c h o w o  u s k u t e c z n i a  Bi uro
T r a n s  p o p o w e "  ’  E k Y  P  E D Y  C j A  M l  E  J  S  K A ' % . p r a c .  S t a c j i  M i e j s k i e j

w  W i l n i e ,  u l .  D o m i n i k a ń s k a  N r  1 7 — 5 ,  t e l e f o n  S 87 ,
j a k  r ó w n i e ż  z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  i z l e c e n i a  w  z a k r e s  e k s p e d y c j i  

i t r a n s p o r t ó w  w c h o d z ą c e -

KOGUTEK
- u ś u w a  l i i i ju i łÓ R ć ij rW u Y

B O Ł G łO W Y !
O STR ZEŻEC IE . P rzy  k u p n ie  akca .i- 
to w a ć . i  w y raźn ie  żad ać  ty lk o  orygi- 
nainych  p ro szk ó w  z „K o g u tk iem  , 
G ąseckiego. znan y ch  od la t  trzy d z ie ­
stu  i w y strzeg ać  się  n a ś lad o w m ctw  
u porćzyw ie  p o lecan y ch  w  p o d o b n em  

do naszego  o p ak o w an iu .

XURS Kf NfsEJ 5AZDY
pod kierownictwem Instrukto n kawalerjl

u r u c h a m i a  s i ę  z d n i e m  24 b .  m.
C e l e m  k u r s u  j e s t  p r z y  g o t o w a n i e  k a n d y d a t ó w  j a k  r ow-  
n i e ż  s z k o l e n i e  c i ł o n k ó w  P r z y s p o s .  b.  W o j s k .  K o n n e g o .  
S z e p t y c k i e g o  5, t e l .  1301.  l u b  W i ł k o m i e r s W  41,  m.  4 

i n f o r m a c j e  o d  g o d z .  15-ej  d o  18-ej

Kseszkanle
3 pok o jo w e  z k u c h n ią  z 
w ygodam i, fro n to w e  w e j­
ście p rzy  u iicy  T a ta rsk ie j 

Nr. 20.

U w a d z e  p p .  w o j s k o w . l
T A N I O

Do w y n a jęc ia  m ie szk an ie  
5, względnie" 4 p o k o ie , 
su c h e  słoneczne, św ieżo 
g ru n to w n ie  o d rem o n to w a  
n e  z b a lk o n em , o g ródek , 

A rty le ry jsk a  8 m . 2 
(b lisko  k o sz a r)  d ozorca  

pokaże.

A k u s z e r k a

M. Brzezina
p r z e j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadziła sie

Z w i e r z y n i e c ,  T o m ,  Z a n a  
i >  l e w o  . G e d e r r  mons l t ą  

ul.  G r o d z k a  27.
W . Z. Nr. 3093

Od rotsn ł343 Istnloj*

Wilenkm
ul. TATARSKA 26

M e b l e
jadalne, syplatns I jęa- 

blnetoifis, Vc.-aic.nsy, 
stoły, saały, tóik*. !t.d. 
W y k w i n t n e ,  M o c n a  

N I E D R O G O .

Bi fessAud vanMi
i W A R A T Y .

N.iOESZtY (iiWOTŚW.
8324

P o s z u k u j ą  m i e s z k a n i a
z 3 l u b  2 p o k .  z k u c h n i ą  
i w y g ó d . ,  p o ż ą d .  w  r e j o ­
n ie  ul.  W i l e ń s k i e j .  T r o c ­
k i e j  i Z a w a l n e j .  Z g ł o s z J  
k i e r o w a ć  d o  a d m i n i s t r a c j i  

„ K u r j e r a "  p o d  „ J ‘

Z g u b .  k a r t ę  p o b y t u  w y d .  
p r z e z  S t a r o s t w o  G r o d z k i e  
w  W i l n i e  n a  i m.  H e l e n y  

Ł u k j e n o w e j ,  u n i e w .  się.

Choroby skó.-n*, 
weneryczna 

1 moezoptclowe,
ullci. M ick iew icza  4.

telefon 10-90, 
od gods. 9—12 1 ^—8.

Akuszerkana m
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i e c z .  
u l i c*  K a a z t f t no w a  7,  m» 5.  

W.  Z .  P.  Nr .  69

Akuszerka
Śmśalowska

przeprowadziła r  Ig
n a  ul .  O r z e s z k o w e j  3— 12 

{róg M i c k i e w i c z a )  
tGOiie jabinet ko*nłeiyCx- 
n j j  u iu w i zm arszczki, bro­
d a w k i ,  k u r x* ;ki  i wąjęry,
W. Z. P. 48. 8323

Sumcchotiy
i kasę pancerną sprzedaje 
najtaniej L O M B A R D  
w likwidacji. Biskupia 4.

C M S

za barczYSta. Obok niej stał Ju lian  
B arre z paczką  książek pod pachą na 
wet w tej eleganckiej g rupie t id r r /a ją -  
co dystyngow any.-Tw arz  m iał tu po ­
godną, surowe u s ta ,  złagodzone w uś­
miechu, Diękne oczy badawcze w u- 
przejm y sposób, faliste włosy, zlekka 
tylko przypruszone isiwizną i sczesane 
z czoła. Ón i Huber, jakkolw iek /opel 
nie niepodobni fizycznie m id i  na sn 
bie jednakow e piętno przynależności 
klasowej. O ile m ogłam  ocenić na ood 
sławie przelotnego wrażenia, J t i r i n  
B arre  zmienił śię bardzo nieznacznie. 
W ysm ukły  b runet tego w zrostu  ca Hu 
ber, ale chudszy i delikatniejszej b u ­
dowy, ten. którego mi przedstawioiu- 
jako Geralda F raw ley ‘a, nie zmienił 
się wcale. Na fotografii był taki sam 
spokojny, chłodny, jakby oderw ąny 
od otoczenia, czarnowłosy, darty, by- 
strooki, wyniosły i surowy, jak w 
chwili, gdy przyw oływ ał do porządku 
Teresę. 1 Jose Paggi w ydaw ał się ta ­
ki san. jak był. opiekły, przysadurdy . 
barczysty  i pełen  życia. Na lotogi ł 
śm iał się najwidoczniej z żałosnej w -

nyipsa: ciemna twarz jaśniała  szczerą 
m łodzieńczą wesołością, białe zęby 
błyszczały w uśmieclni

Ani Bruknera , ani kucha rk i  AnafĄ", 
k tóre j  jeszcze r.ie widziałam, nie zn a­
lazłam w grupie.

Pam iętam , że długo w patryw ałam  
się w te twarze, z w yjątk iem  rozbawdo 
nej twarzyczki Mafii. Nad tymi ludź­
mi "wisiała tragedja. Czy żadne z nich 
nie przeczuło, że jedzie na m orderczą 
stypę? Za jedną z tvch tw a r z j  kryła 
się. od 5 la t  śm iertelna tajemnica.

Ale tak a  ta jem nica  pow inna zosta 
wie ślady. K tóra z tych tw arzy  zmieni 
Ja się na jbardzie j?  Na które j  wyrvło 
się ohydne piętno m orders tw a?

ROZDZIAŁ III 
Nagle przypom nia łam  sobi°, że 

przecież m am  ipa-ćjentkę i schnw-a- 
łam fotografję do pisma. W chodząc 
do hallu  spostrzegłam  po czarnych ok 
nach, że zapadł wieczór. B ru k n er  do ­
k ładał drz.ewu do ogni, a w końctl ha, 
lu, niedaleko drzw i kuchennych, stał 
długi, wąski stół, zastawiony k ry sz ta ­

łami i srebrem  Wysokie św-iece roz­
stawione wśród zastawy jnie były jesz­
cze zapalone. N a obrusie  kładły się ró 
żow-e odblaski ognia, la ta rn ie  rzucały 
na  pokój miękkie, złote śwdatło Lecz 
pom im o wszystko hall nie wyda* się 
wesoły. Czułam w nim jakąś ci-ohą, 
n ap ię tą  grozę-

Znalazłam z łatwością, narożu '- po 
kój Matil i oddawszy jej pismo bez ża 
dnych kom entarzy , poszłam do pacjen 
tki.

Była w dalszym ciągu w dobi vm 
hum orze. Wesołość z jaką  unosiła się 
aad  swoią biżuterją , k tó rą  przywdoz- 
ła ze sobą, wydała jn i  się w strętnie o 
kropną. Powiedziała, że przebierze 
się do obiadu bez mojej pomocy, ale 
prosiła o przyniesienie j . kuchni iszklan 
ki letniej wody z sodą. W vsłuchakm i 
w milczeniu drobiazgowych w skazó­
wek, nie mówiąc, że przygotował im 
w życiu więcej .szklanek wody soao- 
wej niż ona  miała włosów n a  głowie.

(D. c. n.)

W ydawnictwo „Kurjer W Ileński“ S-ka z og - »
Drukarnia „ZNICZ“, W ilm* Biskupia 4, lei. 3-40

Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis.


